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Dziwna pożyczka
Z niezwykłym pośpiechem przy  

stępuje Rząd do realizacji t. zw. „po­
życzki kolejowej". W sobotę po po­
łudniu nadeszła wiadomość o doj­
ściu do porozumienia z Francuzami, 
tegoż dnia wieczorem odbyło się po­
siedzenie Rady Ministrów, które da­
ło aprobatę projektowi koncesji, w 
niedzielę rano marszałkowie Izb o* 
trzymali dekrety o zwołaniu parla­
mentu na nadzwyczajną sesję; nie­
zwłocznie wyznaczono posiedzenie 
Sejmu na czwartek i już wczoraj go­
towe były diruki, zawierające przed­
łożenie rządowe.

Pośpiech zaiste niezwykły. Zanosi 
się na to, że ustalonym w Sejmie 
marsz. Świtalskiego zwyczajem, usta­
wa będzie przebiczowana w ciągu 
dwuch — trzech dni bez dostatecz­
nego przedyskutowania w komisji i 
na plenum.

A sprawa tej „pożyczki" wymaga 
dokładnego zbadania. Z ogłoszonych 
dotąd przez Rząd dokumentów wy­
nika, że nazwa „pożyczki" dla tej 
tranzakcji niecałkiem się nadaje. 
Chodzi bowiem o udzielenie konoesji 
na budowę i eksploatację linji „Śląsik 
i— Gdynia" spółce , .Francusko-Pol­
skie Towarzystwo Kolejowe" z sie­
dzibą w Paryżu. Z tego wynikałoby, 
te  spółka podlega prawodawstwu 
francuskiemu.

Projekt Rządu mówi wprawdzie
0 regulowaniu sporów drogą arbitra­
żu i o rozjemstwie przez prezesa Mię 
dzynarodowego Tryb. Sprawiedl. w 
Hadze, ale to nie zmienia faktu, te  
spółka francusko - polaka, kierująca 
się prawodawstwem francuskiem, 
miałaby charakter niejako ekstery- 
torjafay, charakter francuski, a nie 
polski.

Ta spółka dopiero starać się bę­
dzie o pożyczkę na budowę kolei. 
Państwo Polskie, udzielając spółce 
korzystnej i intratnej koncesji, gwa­
rantuje pozatem obligacje pożyczki, 
zarówno co do spłaty kapitału, jak i 
odsetków. Państwo Polskie ręczy 
zatem całym swym majątkiem za po­
tyczkę. Emisja obligacji odbywać 
Mę będzie stopniowo.

Pożyczka, jak dumnie donosi pra­
sa sanacyjna, będzie wyjątkowo ta­
nia: koszt jej wynosić będzie, u- 
względniając odsetki i uboczne kosz­
ty, 9,37% (pożyczka stabilizacyjna 
kosztuje 9,45%). Zapomina się jed­
nak o tern, że pieniądz jest dzisiaj 
znacznie tańszy na rynkach między­
narodowych, niż w 1927 r., i szcze­
gólnie tani we Francji. A pozatem 
spółka czerpać przecież będzie ko­
rzyści i z budowy i z eksploatacji 
kolei.

Francuzi zastrzegli sobie większo- i  
w soółce kolejowej (8/15 akcji), po­
zostawiając Min. Komunikacji ustala 
nie taryf i zatwierdzanie wyższych 
urzędników. Podobno jednak Fran­
cuzi zastrzegli sobie minimum ^ j- 
chodu przy eksploatacji koncesji. 
Dla pilnowania interesów francus­
kich ma na stałe osiąść w Polsce 
..mandatarjusz obligatorjuszów", jak 
go nazywa „Gazeta Warszawska". 
Pan ten ma niejako kontrolować 
Rząd i wykonywanie umowy.

Bardzo mętnie przedstawia się też 
art. 7 projektu, traktujący o pracow­
nikach, zatrudnionych w nowej ół- 
ce. Pracownicy ci mają korzystać 
z praw, obowiązujących na kolejach 
państwowych, ale z zastrzeżeniem, 
lżę ttnogą nastąpić „odpowiednie 
zmiany ze względu „na odrębne wa­
runki przedsiębiorstwa" i że zmiany 
te byłyby ustalane przez Min. Ko­
munikacji i Min. Pracy, po wysłucbi- 
mu opinji koncesjonariusza. Niema 
chyba wątpliwości, że owe „odpo­
wiednie zmiany" wyjdą na korzyść 
koncesjonariusza, a nie pracowni­
ków, zwłaszcza, że firma Schneider
1 S-ka jest znana ze swego wyzysku 
pracowników, Rząd zaś poszedł tak 
daleko w swych ustępstwach, ze o 
pracowników napewno nie będzie 
kruszył kopjL

P am iętajcie o  1 Maja!
Dokument sanacylnej hańby

NAUCZYCIEL DENUNCJATOREM
Oto dokument obrazujący jaskraw o 

m oralne zdziczenie, wprowadzone do 
naszego życia publicznego przez sana­
cję- Podpisany Antoniewicz to nie ża­
den fachowiec z defensywy, lecz .pro­
fesor” i dyrektor Seminarjum Nauczy­
cielskiego w Tomaszowie. Nie waha się 
jednak napisać i podpisać następujące­
go listu:

Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem 
Wydział Wykonawczy 

Tomaszów Mazowiecki, 
ul. Św. Antoniego 24.

Ł. dz, 44/31. Tomaszów Maz. 23.11. 31. 
Odpis.

Do WPana Kazka, Komisarza 
Kasy Chorych

w Tomaszowie Maz. 
Powołując się na konferencję z p- 

Komisarzem i w myśl ustnej umowy 
wynikłej na końcu konferencji podaje­
my niniejszem spis pracowników Kasy 
Chorych, notorycznych wrogów nie 
tylko Rządu, lecz i Państwa;

lj Turkiewicz Kazimierz, 2) Mokwiń. 
ski Lucjan, 3) Sęk Stefan, 4) Stęposz 
Juljan, 5) Smólski Zygmunt, 6) Gurman 
Włodzimierz, 7) Wożniak Feliks, 8) Bloch

Marjan, 9) Nowak Marjan, 10) Kotynia 
Franciszek, 11) Baran Józef, 12) Stan- 
kowska Stefanja, 13) Mokrogulska We­
ronika, 14) Kowalski Stefan, 15) Gąsio- 
rek Sylwester, 16) Kotarski Marjan, 17) 
Rinke Ludwik.

Spodziewamy się bezwłocznego zwol­
nienia wyżej wymienionych pracowni­
ków, oraz pozwalamy sobie przypom­
nieć p. Komistrzowi dane nam przy­
rzeczenie, iż na r.próżnione miejsca po­
woływane będą osoby w porozumieniu 
z B. B. W. R.

Z poważaniem 
Sekretarz (pieczęć) Prezes

(—) Z. Józefowski (—) T. Antoniewicz.

Jak  widać denuncjatorstwo nikczem­
ne i cyniczne ma ściśle określony cel: 
zdobycie 17 wolnych posad dla protego­
wanych B. B.

Dla tego celu 17 ludzi oskarża się 
jako ,notorycznych wrogów państw a". 
A któż są ci ludzie? Długoletni pracow ­
nicy kasy, z których wielu pracuje tam 
od zarania jej powstania. Nie wszyscy 
są socjalistami — ogromna większość— 
to zwykli obywatele, których .grze­
chem" jedynym — to że n<e należą do

B. B. A więc — na bruk! Pan A ntonie­
wicz jest panem ich życia i śmierci! Dyk 
ta tor tomaszewski!

Jak  nas informują, komisarz Kasy 
Chorych uznał że nie może opierać się 
tylko na ustnej i pisemnej denuncjacji 
W ydziału W ykonawczego B. B. i wy­
stosował pismo do policji. Ta stw ierdzi­
ła, że oskarżenie p. Antoniewicza jest 
pozbawione podstaw. P racow ńcy  oskar 
żeni id;< też do sądu szukać dla siebie 
obrony przed denuncjatorami i satys­
fakcji..

Ale fakt denuncjacji sam przez się 
jest okrutnym aktem  oskarżenia pod a- 
dresem systemu który  rodzi i hoduje 
takich Antoniewiczów.

Czyż nie powinno tu zabrać glos nau­
czycielstwo? Czy przemilczą ten fakt 
upraw iania denuncjatorstwa przez nau­
czyciela nasze Związki Nauczycielskie? 
Czy taki osobnik pozostanie , kolegą" 
przyzwoitych ludzi?!

Pytania te czekają odpowiedzi. Nie 
wątpimy że odpowiedź przyjdzie. To­
lerowanie łajdactw a jednostek — może 
bowiem odbić się bardzo ujemnie na 
całym zespole.

„Pacyfikacja" przed Liga Narodów
KOMITET TRZECH ZWRÓCIŁ SIĘ 00 RZĄDU POLSKIEGO 0 WYJAŚNIENIA

Dziwnemi drogami chadza służba in­
formacyjna PA T‘a. W Londynie odby­
wa się posiedzenie specjalnego „Komi­
te tu  trzech", organu Ligi Narodów, któ 
ty  rozpatruje skargi mniejszościowe. 
Przewodniczy zebraniu angielski m ini­
s te r  spraw  zagranicznych Henderson, 
biorą w niem udział am basador włoski 
i poseł norw eski. Rozpatryw ane są li­
czne skargi i petycje na postępow anie 
Rządu polskiego wobec Ukraińców 
podczas pamiętnej „pacyfikacji" w Ma- 
łopolsce W schodniej. Z ram ienia Rządu 
Polskiego wyjaśnień udziela ambasador 
Skinmunt i specjalnie przydzielony u- 
r/ędn ik  z Genewy. Sprawa chyba dość 
w ażna i interesująca.

Tymczasem do W arszaw y przycho­
dzi króciutka wiadomość o otwarciu 
obrad i tyle. 16-go kw ietnia zebrał się 
Komitet — mamy już 20-go, a żadnych 
jeszcze wiadomości nie otrzymuje p ra­
sa polska o  wyniku obrad.

Dopiero z prasy zagranicznej dow ia­
dujemy się, że ten Komitet zwrócił się 
do Rządu o dalsze wyjaśnienia do do­
kumentów, które rozpatrywał. Komitet 
miał za  zadanie stw ierdzić, czy sprawa 
nadaje się do wniesienia na porządek 
dzienny Rady Ligi. Kom itet wyda de­
cyzję po otrzymaniu owych dodatko­
wych wyjaśnień.

Dlaczego ukrywa się tę wiadomość 
przed opinją Polski? Czy dlatego może, 
że jednocześnie min. Henderson otrzy-

Apanaże RrólewsKie w Hiszpanii 
na walKę z bezrobociem

Hiszpańska rada min. postanowiła 
przeznaczyć 9 milj. pesetów, skre­
ślone z listy cywilnej króla, na wal­

kę z bezrobociem w Andaluzji.
Pozatem postanowiono zarządzić 

rewizję procesu przeciwko gen. Be-

Rada Administracyjna Międzynarodowego Biura Pracy
OBRADUJE NAD SPRAWĄ WALKI Z BEZROBOCIEM

Genewa, 20 kw ietnia. (ATE). O bra­
dująca w Genewie Rada Administracyj­
na Międzynarodowego Biura Pracy 
przystąpiła do rozpatryw ania wnios­
ków, k tóre przedstaw ione będą przez 
Radę komisji paneuropejskiej w spra­
w ie walki z bezrobociem.

Na czoło tych wniosków wysuwa się 
wielki plan dyrektora M. B. P. Alberta 
Thomasa, który przewiduje stworzenie 
przez wszystkie państw a europejskie 
wspólnej organizacji do walki z bezro­
bociem. Thomas proponuje niezwłoczne 
stw orzenie Europejskiej Giełdy Pracy, 
której zadaniem ma być dostarczanie

pracy europejskim bezrobotnym. Euro­
pejska giełda pracy zmusi państwa eu­
ropejskie do traktowania sprawy bezro­
bocia, jako zagadnienie ogólno - euro­
pejskiego.

Drugim punktem  planu Thomasa jest 
porozumienie państw  europejskich w 
spraw ie rozpoczęcia wielkich robót pu­
blicznych. Tytułem  przykładu Thomas 
podaje iż w Europie powinna być wy­
budowana wielka sieć dróg samochodo­
wych. Tak więc potrzebna jest wielka 
m agistrala samochodowa Paryż-Berlin- 
Warszawa - Moskwa, Paryż - Wiedeó- 
Ateny, jak również drogi komunikacji

mał memorjał w sprawie ukraińskiej, 
podpisany przez szereg wybitnych oso­
bistości?

Lord Noel Buxton, b. m inister rolni­
ctwa, prof. G ilbert Murray, znany u- 
czony oxfordzki i b. delegat W. Bryta- 
nji w Lidze Narodów, prof. Arnold 
Toynbec, kierownik prac naukowych 
Tow. Badań M iędzynarodowych w Lon­
dynie, dr. Goveh, historyk, Lord Dic­
kinson, który w 1925 r. przewodniczył 
w W arszaw ie na międzynarodowym 
Zjeździe Stow arzyszeń Ligi Narodów, 
: inni podpisani są pod memorjałern, 
protestującym  przeciw ko „pacyfikacji" 
i domagającym się w kroczenia Ligi Na­
rodów.

rengucrow i w zw iązku z k lęską H isz­
panów , odniesioną w  r, 1922-im pod  
MeHlą, w M arokku hiszpańskiem .

między Bałkanami a państwam i bałtyc­
kimi, Konieczną jest także rozbudowa 
sieci dróg wodnych Europy. Tego ro­
dzaju roboty  publiczne nietylko dadzą 
zatrudnienie bezrobotnym, ale przyczy­
nią się do ugruntow ania „duoha euro­
pejskiego", który będzie czynnikiem po­
kojowym.

Thomas proponuje niezwłocznie po­
wołanie przez M. B. P. i komisję pan­
europejską dwóch komitetów, które 
zajmą się sprawą organizacji europej­
skiej giełdy pracy, oraz kwestją rozpo­
częcia wielkich robót publicznych w 
Europie.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. odbędzie się W 

środę, 22 b. m„ o godz. 4-ej popoł., w 
lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Sekretarjat Generalny 
CKW. PPS.

PRZED SESJĄ 
PARLAMENTARNĄ

Wczoraj rozesłano posłom porządek 
dzienny 26 posiedzenia Sejmu, k tóre 
rozpocznie się o godz. 10 rano.

Na porządku dziennym jest tylko jed­
na sprawa, mianowicie: Pierw sze czy­
tanie rządowego projektu ustaw y o od­
daniu Francusko - Polskiemu Tow arzy­
stwu Kolejowemu Spółce Akcyjnej w 
Paryżu kolei Herby Nowe — Gdynia z 
odnogą Siemkowice — Częstochowa do 
eksploatacji oraz o udzieleniu poręki 
państwowej.

Jednocześnie Biuro Senatu w ydało 
kom unikat, według którego plenarne 
posiedzenie Senatu odbędzie się praw­
dopodobnie w sobotę 25 kw ietnia o go­
dzinie 4 popołudniu.

Z powyższego wnioskować można, iż 
cała sesja potrw a nie dłużej niż trzy 
dni. A więc po pierwszem czytaniu w 
czw artek  rano projekt odesłany zosta­
nie do Komisji Budżetowej, k tó ra  zbie­
rze się tegoż dnia popołudniu, w p ią ­
tek  zaś i w sobotę odbędą się drugie i 
trzecie czytania ustawy.

Ze strony większości Senatu nie na* 
leży spodziewać się jakichkolw iek po­
prawek, jeżeli Rząd tego sobie nie bę­
dzie życzył. Z popraw kam i zaś opozycji 
czy też z jej niezadowoleniem niema po 
trzeby się liczyć „współpracująca" w ię­
kszość.

Krytycznie ustosunkowują się do po­
życzki kolejowej także niektórzy posło­
wie z B. B., ale tylko w rozmowach pry­
watnych. Z trybuny oczywiście będą ją 
uważali za jeszcze jeden „sukces" w 
długim łańcuchu „sukcesów" rządów 
pomajowych.

W śród nielicznych narazie w Sejmie 
posłów omawiany jest i komentowany 
dekret Prezydenta Rzeczypospolitej, 
wskazujący wyraźnie cel zw ołania se ­
sji. Zdarza się to po raz pierw szy w pol­
skiej praktyce parlam entarnej. Dotych­
czas bowiem dopiero w ostatnich la­
tach zwoływane były sesje budżetowe, 
jednakże i na tych sesjach omawiano in­
ne sprawy po za budżetem.

Bez wyjątków
Z kół zbliżonych do Min. Skarbu do. 

wiadujemy się o okólniku, rozesłanym 
do różnych urzędów i przedsiębiorstw  
państwowych z zaleceniem odliczania 
15-procent wszystkim bez wyjątku pra- 
cownikomi a więc także pracownikom 
dniówkowym oraz opłacanym ryczałto­
wo.

Gdyby — powiada okólnik — pracow 
nicy tych kategorji protestow ali przeciw  
ko odliczaniu im 15 procent z poborów, 
to należy zerwać z nimi umowę o pra­
cy z trzymiesięcznem wypowiedzeniem.

Będziemy bardzo radzi, jeśli Min. 
Skarbu sprostuje tę naszą informację-

Jedno jest pewne: t. zw. pożyczka, 
a właściwie koncesja kolejowa, zo­
stała zawarta na bardzo ciężkich dla

P olsk i w a ru n k ach . . m ości. W  dyskusji sejm ow ej nieza-
D ru k  sejm ow y o „p o ży czce"  n ie  | w odnie  w yjdą na  jaw  te  szczegóły , 

da le  w y czerp u jący ch  o n iej w iado- L —

Red. Stanisław Niemyski 
w więzieniu

W czoraj o godz. 8 ra n o  do m iesz­
k an ia  tow . Stanisława Niemyskiego,
r e d a k to ra  „C hłopsk iej P ra w d y "  p rz y ­
b y ła  po lic ja  i d o ręczy ła  m u w ezw a­
nie p ro k u ra to ra  do o d b y c ia  kary  
2 m iesięcy  w ięzien ia .

R ed . tow . Niemyski z o s ta ł odrazo 
a re sz to w a n y  i o d s taw io n y  do w ięzie- 

j n ia  C en tra ln eg o  p rzy  ul. D aniłow i- 
• czow skieL
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Niech sie świeci 1 Maj!
ODEZWA SOCJALISTYCZNEJ MIĘDZYNARODÓWKI DO ROBOTNIKÓW

WSZYSTKICH KRAJÓW

PRZEPOWIEDNIA CABALLERO 
SPEŁNIŁA SIE

W maju roku 1930 odbyło się w 
Madrycie posiedzenie Międzynaro­
dówki Górniczej. Towarzysze-hisz­
pańscy zaprosili nas do siebie, na 
skromną herbatkę i pogawędkę. Tow. 
Caballero, obecny minister pracy, ja* 
ko gospodarz przyjęcia, z tytułu 
kierownictwa zawodowym ruchem 
robotniczym, wygłosił krótkie prze­
mówienie, w którem przedstawił cięż 
kie warunki życia proletarjatu hisz­
pańskiego, pod panowaniem dykta­
tury.

Siedząc tuż obok tow. Caballero, 
wszcząłem z nim pogawędkę na te­
mat siły dyktatury i możliwości jej 
obalenia. Tow, Caballero, z natury 
»wej—jak wszyscy Hiszpanie — im­
pulsywny, zaperzył się i, uderzając 
pięścią w stół, z błyskiem wiary w 
oczach, oświadczył:

„A ja wam mówią towarzysze, ie 
za rok bądziecie gościem robotnicze­
go rządu w Hiszpanji

Podniesiony głos, uderzenie w 
stół — zwróciło uwagę wszystkich 
gości na rozmowę. Zapanowało chwi 
lowe milczenie. Wtem tow. Caballe­
ro powstaje i pełnym siły głosem po­
wiada : „T owarzysze, zapewniam
Was, że za rok bądziecie gośćmi os­
wobodzonej już od dyktatury klasy 
robotniczej. Dyktatura swoją głupo­
tą swojemi zbrodniami pracuje na 
swoją zgubą. Naród hiszpański, a 
przedewszystkiem klasa robotnicza 
pracują także wytrwale nad przy­
śpieszeniem upadku dyktatury".

Przejęci wiarą i zapałem tow. Ca­
ballero, powstaliśmy z miejsc, wzru­
szeni głęboko i oklaskując mówcę. 
Wierzyliśmy w tym momencie w je­
go słowa.

Dziś, kiedy czytam z jakim entu­
zjazmem naród hiszpański wita swo­
ją wolność i tow. Caballero, wczoraj­
szego więźnia stanu, a dziś ministra 
wolnej od dyktatury republiki, — 
nie mogę zapomnieć owej chwili z ro­
ku 1930.

Tow. Caballero, a z nim socjalisty­
czny proletariat Hiszpanji wierzył 
głęboko w upadek dyktatury, w zwy­
cięstwo prawa i wolności. Wiara ta 
zwyciężyła.

Dziś stolica wolnej Hiszpanji goś­
ci już w swych murach przedstawi­
cieli Amsterdamskiej Międzynarodó­
wki Zawodowej a w siedzibie hisz­
pańskich Związków Zawodowych, 
gdzie nas przed rokiem podejmował 
tow. Caballero, urzęduje rząd Wol­
nej Republiki.

Jan Stańczyk.

ŁAŃCUCH PRASOW Y
NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ MŁODZIE­

ŻY ROBOTNICZEJ
Szumowski — 2 zł., wzywając tow. 

tow. Dudę, Różańskiego, Sadowskiego, 
Wysokińskiego, Kozłowskiego, Grze- 
śnika.

L, Woliniewska zł. 2, wzywając tow. 
tow. Krysztoporskiego, H. Dobrowol­
skiego, B. Nowackiego, F. Maciejewskie 
go i J. Borowiczową.

Proi. Czarnowski zł. 3, wzywając tow. 
prof. Zygmunta .Szymanowskiego,

S. Gajewski zł. 1, wzywając tow. tow. 
P. Gajewskiego, St. Susika i Al. Skrzyń 
skiego.

Turski Antoni zł. 5, wzywając tow. 
tow. Pokorskiego Jana i Wąsika Sta­
nisława.

Sumy wpłacać należy do Adm inistra­
cji „Robotnika", W arecka 7 w godzi­
nach 9 — 5 popoł. lub na conto PKO. 
175 z zaznaczeniem: „Łańcuch praso­
wy".

NOWY WIECZÓR TOWARZYSKI 
0 .  K. R.

Następny z kolei wieczór towarzyski 
OKR., o nowym, urozmaiconym i ak­
tualnym programie z udziałem  w ybit­
nych sił literackich i dziennikarskich, 
odbędzie się w sobotę, 2 maja o godz. 
8 wieczorem w bufecie tea tru  „A te­
neum".

Zaproszenia już teraz nabyw ać moż­
na w administracji „Robotnika".

Szczegóły będą podane w najbliższym 
czasie.

„AKCJA ZNIŻKOWA”  RZĄDU
Min. Spraw  W ew nętrznych zatw ier­

dziło nową zwyżkę cen pieczywa i m ą­
ki w Łodzi.

W edług nowego cennika, dwukilowy 
bochenek chleba żytniego kosztow ać 
będzie groszy 80, podczas gdy w m iesią­
cu styczniu b. r. w czasie rozpoczęcia 
t, zw. „Akcji zniżkowej" cena wynosiła 
groszy 05.

Z większą niż kiedykolwiek ener­
gią proletariat międzynarodowy w 
dobie straszliwego kryzysu, wstrzą­
sającego podstawami kapitalizmu, 
będzie demonstrował 1 Maja w imię 
swych nadziei na przyszłość i swych 
postulatów bezpośrednich.

Nigdy dotąd kapitalizm nie ujaw­
nił tak dobitnie swej nieudolności do 
zapewnienia najprymitywniejszej eg­
zystencji masom robotniczym. Nigdy 
dotąd nie było tak olbrzymich rzesz 
bezrobotnych, głodujących i zrozpa­
czonych. Nigdy poprzednio nie na­
rzucała się tak silnie konieczność 
przezwyciężenia kapitalistycznego u- 
stroju i zaprowadzenia ładu socjali­
stycznego.

Z niesłychanym bezwstydem usi­
łują przedsiębiorcy wyzyskać nędzę 
kryzysu dla obniżki płac i w ten 
sposób jeszcze zaostrzyć kryzys, w 
którym ujawnia się rozdźwięk mię­
dzy ogromnie rozwiniętym apara­
tem produkcyjnym, a siłą konsumcyj- 
ną mas. Międzynarodówka Socjali­
styczna i Międzynarodówka Zawodo­
wa wskazały drogi, które mogą do­
prowadzić do zmniejszenia okropnej 
nędzy mas. Domagają się utrzyma­
nia w rozmiarach nieuszczuplonych 
— ubezpieczeń dla bezrobotnych, 
które wszędzie są przedmiotem ata­
ków przedsiębiorców, oraz wpro­
wadzenia ubezpieczeń w krajach, 
w których ofiary kryzysu kapi­
talistycznego pozostawione są włas­
nemu losowi. Żądają zniesienia 
wysokich ceł ochronnych, które 
dezorganizują rynek światowy i 

wzmagają bezrobocie Żądają prze­
dewszystkiem ratyfikowania waszyng­
tońskiej konwencji o 8-godzinnym 
dniu pracy, a ponadto dalszego skró­
cenia czasu pracy, dostosowanego 
do rozwoju technicznego.

COŚ WISI W POWIETRZU...
Krakowski sanacyjny „Czas11 dono­

si:
„unosi się w powietrzu niejako zapo­

wiedź zmiany, której nic już odwró­
cić nie zdoła. Kogo ona do-tknie, w ja­
kim pójdzie kierunku, kiedy s,ę ostatecz 
nie dokona —  zgadywać trudno. To je­
dno zdaje się już nie ulegać wątpliwo­
ści, ie  obecny szef rządu, pułkownik 
Sławek, ustąpi ze swego stanowiska, by 
z powrotem ująć w swe ręce prezesurę 
klubu B. B. W. R., który w tej chwili 
właśnie wchodzi w okres nowych po­
czynań organizacyjnych, wymagających 
wzmożonej pracy zarówno na terenie 
Sejmu, jak i w  kraju11.

Kilka dni temu w arszaw ska prasa sa­
nacyjna zaprzeczyła kategorycznie i z 
oburzeniem, jakoby m iały nastąpić 
zmiany w Rządzie.

A  oto organ rządow y przynosi jako 
fakt, nie ulegający wątpliwości, że Sła­
w ek ustępuje.

P rasa  sanacyjna okłamuje więc nie- 
tyłko społeczeństwo! ale też siebie sa ­
rn ^

Dnia 1 Maja robotnicy wszystkich 
krajów demonstrować będą:

Przeciw obniżaniu płac!
Przeciw zniesieniu zasiłków dla 

bezrobotnych!
Za podniesieniem siły konsumcyj- 

nej mas!
Za odpowiednią stopą życiową o- 

fiar kapitalizmu!
Za zniesieniem ceł ochronnych!
Za 5-dniowym tygodniem pracy!
Robotnicy socjaliści!
Oczekiwana od 10 la t konferen­

cja rozbrojeniowa została wreszcie 
zwołana na luty 1932 r. Będzie ona 
rozstrzygała o pokoju i wojnie, o rów- 
nomiernem rozbrojeniu, które zapew­
ni wszystkim bezpieczeństwo i o dal­
szych zbro jeniach na wyścigi, co’by­
łoby marnowaniem miljardów i przy­
gotowywaniem nowych katastrof.

Od gotowości bojowej mas robot­
niczych, od nacisku, jaki wywrą na 
rządy, by je zmusić do dotrzymania 
obietnic rozbrojeniowych, zależy w 
wielkiej mierze los tej konferencji. 
W ścisłym związku z tern zadaniem 
jest
walka obronna przeciw faszyzmowi,
który obecnie pod obłudną maską 
przyjaciela pokoju i herolda sprawie­
dliwości snuje sieci swych intryg w 
stosunkach międzynarodowych.

Brytyjski rząd robotniczy dowiódł, 
że potęga socjalizmu międzynarodo­
wego jest jedyną nadzieją na prze­
zwyciężenie militarnego obłędu. Dzię­
ki jego staraniom uczyniono pierwszy 
krok na drodze do rozbrojenia. Od 
klasy robotniczej zależy przede­
wszystkiem, aby za tym krokiem na­
stąpiły dalsze.

Dnia 1 Maja będą robotnicy wszys t­
kich krajów demonstrowali:

Przeciw militaryzmowi!
P rzec iw  w yścigow i zb ro jeń !

konsul angielski wezwał rząd do o- 
brony interesów obywateli brytyj­
skich w międzynarodowej strefie 
Tangeru.

Agencja Reutera zaprzecza jakoby 
w Gibraltarze zarządzono ostre po­
gotowie dwuch kompanji piechoty 
angielskiej, które gotowe są w każ­
dej chwili do odejścia do Tangeru. 
Angielskie ministerjum spraw woj-

St. Zjedn. wysłały do portu  Tela k rą ­
żownik dla ochrony interesów  am ery­
kańskich w Hondurasie. Ma być rów ­
nież wysłany pływ ający p o rt lotniczy. 
Przywódcą pow stania jest generał Ra­
mon Diaz, Pogłoskom o upadku rządu 
republiki zaprzeczają.

cił 21 tys,, narodowy blok gospodar­
czy i Landbund zdobyli 51 tys. gło­
sów i stracili 21 tys. Komuniści zdo­
byli 3.700 głosów, czyli zyskali 1.500. 
Podział mandatów przedstawia się 
następująco: chrześcijańsko-społecz-
ni 28, socjaliści 15, blok gospodarczy 
5.

Równocześnie odbyły się także 
wybory do Rady Miejskiej w Linzu i

REGULACJA URODZIN
NOWA BROSZURA O ZAPOBIE­

GANIU CIĄŻY
Kwestja zapobiegania ciąży, jest 

sprawą, k tóra w  dzisiejszych czasach 
powszechnej nędzy, bezrobocia i braku 
m ’eszkań — staje się szczególnie ak ­
tualną, zwłaszcza dla klasy pracującej.

Racjonalne zapobieganie ciąży, może 
być dokonyw ane tylko wtedy, jeżeli, 
szeroki ogół zostanie uświadomiony co 
do sposobów, jakich należy używać, 
bez szkody dla zdrowia, ażeby uchro­
nić kobiety od ciąży.

Robotnicze Tow arzystw o Służby Spo 
łecznej pow ołało do życia sekcję re ­
gulacji urodzin, której zadaniem jest 
propagowanie idei świadomego m acie­
rzyństw a i zapobieganie ciąży. P ierw ­
szym krokiem  tow arzystw a, jest w yda­
nie krótkiej interesującej broszury, o- 
pracowanej przez dr. med. H. Rubinro- 
ta p. t.: „Skuteczne i nieszkodliwe środ­
ki zapobiegania ciąży11. Słowo wstępne 
do broszury napisała  tow. dr. J. Bu­
dzińska - Tylicka*

Przeciw wojnie!
Za rozbrojeniem!
Za pokojem!
W walce z faszyzmem i w obronie 

demokracji zamanifestują swą soli­
darność z socjalistami Włoch, Polski 
i innych krajów dyktatury, z socjali­
stami Austrji i Niemiec, toczących 
ciężką walkę o republikę i pokój.

1 Maja robotnicy wszystkich kra­
jów demonstrować będą:

Przeciw faszyzmowi!
Przeciw reakcji!
Za demokracją!
Za zjednoczeniem proletarjatu!
Za Międzynarodówką!
Robotnicy, socjaliści! Dnia 25 lip- 

ca zbiorą się w Wiedniu przedstawi­
ciele socjalistycznych partji wszyst­
kich krajów na

Międzynarodowy Kongres 
Soqalistyczny.

Będą na nim omawiali strategiczny 
plan walki o rozbrojenie, zajmą się 
postulatami klasy robotniczej, zmie- 
rzającemi do złagodzenia kryzysu 
gospodarczego i wywołanej przezeń 
nędzy, oraz wielkiemi zagadnieniami 
walki klasy pracującej i obrony de­
mokracji. Kongres zamanifestuje zde­
cydowaną wolę robotników wszyst­
kich krajów powzięcia solidarnych 
decyzji, których wymaga doba obec­
na i misja socjalizmu. Hasła, które 
zostaną rzucone przez kongres, na­
tchnione będą tym samym duchem, 
tym samym entuzjazmem, jaki cechu­
je zawsze nasze manifestacje majo­
we:

Przeciw wyzyskowi kapitalistycz­
nemu!

Za ustrojem socjalistycznym!
Biuro Socjalistycznej 

Międzynarodówki Robotniczej.
Zurych, w kwietniu 1931.

Z b io ro w e  z a c z a d z e n ie
Wczoraj w godzinach przedpołudnio- 

w fabryce „Rygawar11, przy ul. Gro- 
Grochowskiej zdarzył się wypadek za­
trucia 22 robotnice parami benzyny i 
siarczku węgla.

Z pośród zatrutych, pogotowie po za­
stosowaniu środków cucących, dwie ro­
botnice, jako ciężej chore: Irenę Dobro­
wolską i Eugenję Koronowską odwiozło 
do domu. Pozostałe przystąpiły do pra­
cy

Według wyjaśnień zarządu fabryki, 
na sali umieszczone są wentylatory ssą- 
ce-tłoczące, jednak niektóre robotnice, 
narzekając na chłód, czasami zatrzymu­
ją wentylatory.

(Tłomaczenie to nie wytrzymuje oczy­
wiście żadnej krytyki. Jeżeli w fabryce 
jest zimno, to na czas wentylacji sali, 
robotnice winny opuścić ją, a nie mar­
znąć, lub dusić się).

Broszura w sposób bardzo popularny 
podaje środki, dostępne dla każdego, 
k tóre mogą ochronić kobietę przed cią­
żą. Cena broazury zł. 1.50,

ZAMKNIĘCIE FABRYKI 
„BORMAN, SZW EDEI S-KA”

w  WARSZAWIE
Donosiliśmy przed kilku dniami o 

zamknięciu fabryki „Borman, Szwede i 
Ska“.

Fabryka ta została założona w roku 
1875, a jej specjalnością były w yroby 
maszyn do cukrowni, gorzelnie, brow a­
ry, krochm alnie i t. p. Przed wojną p ra­
cowało stałe w tem przedsiębiorstw ie 
700 do 800 robotników, a naw et w cza­
sie wojny światowej fabryka była czyn­
ną, zatrudniając około 300 robotników.

Po wojnie pracow ało tam przeciętnie 
500 robotników.

Od dwuch lat przedsiębiorstw o to 
zaczynało pracow ać coraz słabiej i prze 
prow adzało masowe redukcje. Pomimo 
usilnych starań, uzyskanie jakichkol­
wiek zamówień okazało się wprost w y­
kluczone i firma dochodziła do coraz 
bardziej krytycznego stanu finansowe­
go. Podupadanie przedsiębiorstw a fa­
talnie odbiło się na stosunkach robotni­
czych, gdyż ostatnio pozostało w  pracy 
zaledwie 55 robotników, którzy p rze­
pracowali tam od 30 — 50 lat. W dniu 
11 b, m. wymówiono pracę i tym o sta t­
nim weteranom  pracy — i w  dniu 28 
b m. — jak donosiliśmy — fabryka zo­
stanie zamknięta.

Likwidacja tak poważnej firmy dobit­
nie wykazuje, jak głęboko w żarł się kry 
zys w życie gospodarcze. Fabrykę, ist­
niejącą od 56 lat, likwiduje się z pow o­
du braku zamówień i kapitału  obroto­
wego! Ten fakt nie powinien przejść 
bez echa u czynników miarodajnych, 
bo jeżeli stare i znane przedsiębiorstw a 
dotknął tak  ciężki los, czegóż można 
się spodziewać po przedsiębiorstwach, 
istniejących zaledwie kilka la t?

Kilkudziesięciu robotników, którzy 
wszystkie siły swoje poświęcili pracy 
w firmie „Borman i Szwede11 — dziś, 
w najcięższych warunkach życiowych, 
zostają pozbawieni pracy, bez jakiego­
kolwiek odszkodowania, bo tylko o- 
trzymają zapłatę za 12 dni.

Ten wypadek i wiele, wiele innych, 
wskazują na konieczność wprowadze­
nia w jaknajkrótszym czasie ubezpie­
czenia na starość, aby tacy weterani pra 
cy mogli otrzymać jakie takie wsparcie. 
Taki wypadek, jak z firmą Bormana, 
niechaj będzie przykładem dla klasy 
robotniczej, że ciąży na niej obowiązek 
nieustannej walki o zdobycie ubezpie* 
czenia na starość.

UCHWAŁY .
NIŻSZYCH FUNKC JON ARJUSZOW 

PAŃSTWOWYCH
W niedzielę odbyło się zebranie niż* 

szych funkcjonarjuszów p a ń stw o w y c h ,  
które  uchwaliło rezolucję, wyrażającą 
stanowczy protest przeciw 15 procent, 
obniżce plac; stwierdzającą, że obniżka 
ta godzi w najelementarniejsze podsta­
wy egzystencji tych pracowników pań­
stwowych, już dzisiaj pozostających w  
skrajnej nędzy.

Rezolucja w yraża ubolewanie, że 
Rząd podejmując w  tej spraw ie decyzję, 
przekreślił kilkakrotne oświadczenia 
ministra skarbu z trybuny Sejmu oraz 
wobec parlamentarnej grupy pracowni­
czej; wkońcu — apeluje do Rządu o  
zmianę tej decyzji przez wstrzym anie 
w ykonania uchwały Rady m inistrów z 
dn. 10.4 r. b„ a przy ostatecznej koniecz 
ności wprowadzenia jej w życie — usku 
tecznienie tego przynajmniej za trzy- 
miesięcznem zawiadomieniem. Uposa­
żenia służbowe mieszczące się w gra­
nicach od 16-ej do 8-ej kat. służb., win 
ny być w każdym razie wolne od obniż'
ki.

CHOROBA PŁK. 
KOSTKA BIERNACKIEGO

Katow icka „Polonja" donosi, iż płk. 
Kostek - Biernacki, b. kom endant w ię­
zienia jest ciężko chory na raka i obec­
nie stan  jego jest tak poważny, ii 
w strzykują mu kilka razy dziennie m or­
finę.

Krakowski „Ilustrowany K urjer11 za­
przecza wiadomości o ciężkim stanie płk 
Kostka - Biernackiego, donosząc, iż wy 
jeżdżą on w  najbliższym czasie do Karls 
badu na zwykłą kurację.

P o s e ł  po lsk i  w  M adrycie
ZOSTANIE ODWOŁANY

W dniach najbliższych zostanie od­
w ołany poseł polski w M adrycie mliii 
Perlowski. Zostanie on przeniesiony na 
stanow isko posła w Portugalji.

Odwołanie min. Perłowskiego ma być 
połączone z uznaniem przez Polskę Re­
publiki hiszpańskiej.
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Komplikacje w Tangerze
Londyn, 20 kwietnia. (ATE.). Sy­

tuacja w międzynarodowej strefie 
Tangeru komplikuje się. Na ulicach 
Tangeru doszło do krwawych walk. 
Rewolucjoniści hiszpańscy obwołali 
w Tangerze, który, jak wiadomo, po­
zostaje pod międzynarodowym za­
rządem Hiszpanji, Anglji i Francii, 
republikę hiszpańską.

„Daily Mail11 donosi z Tangeru, iż

Powstanie w republice
Londyn, 20 kw ietnia. (ATE). W pół­

nocnych okręgach republiki Honduras 
wybuchło powstanie, k tóre  rozszerza 
się szybko w stronę w ybrzeża m orskie­
go, W  ręce dobrze uzbrojonych pow ­
stańców w padły liczne miasta. Ruch 
pow stańczy ma narazie przebieg bez­
krwawy.

mi.-'

Wybory w górnej Austrji
Wiedeń, 20 kwietnia. (ATE). Wczo­

raj odbyły się wybory do sejmu pro­
wincjonalnego górnej Austrji. Chrze- 
ścijańsko-społeczni zdobyli 239 tys. 
głosów, czyli zyskali 22 tys. Socjali­
ści zdobyli 128 tys. głosów, czyli 
stracili 8 tys. Hitlerowcy zdobyli 15 
tys. głosów, czyli zyskali 4 tys. Hei- 
matblok zdobył 18 tys. głosów i stra-

skowych nie ogłasza jednak ani za­
przeczenia, ani potwierdzenia tej po­
głoski, W kołach politycznych oba­
wiają się, że wojownicze plemiona 
marokańskie Riff - Kabylów będą 
usiłowały podjąć działania wojenne 
w hiszpańskiej strefie Marokka, co 
może spowodować komplikacje o 
nieobliczalnych następstwach.

Honduras
W edług ostatnich wiadomości z Hon­

durasu wojska rządow e pod dowódz­
twem generała Jose Reina odparły atak 
powstańców pod dowództwem genera­
ła Ramona Diaza na m iasto Tela. W oj­
ska rządowe walczą dalej z pow stańca-

Steyr. Rezultat wyborów w Linzu 
jest następujący: chrześcijańsko spo­
łeczni 14 mandatów (poprzednio 1_), 
socjal-demokraci 32 mandaty (32), 
grupa Schobera 5 (11), Heimwehra 5 
(0), narodowi-socjaliści 4 (3). Wybo­
ry do Rady Miejskiej Steyr nie wy­
kazały żadnych poważniejszych 

zmian.
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DZIS ZACZYNA SIĘ 
PROCES B. POSŁA

KWIATKOWSKIEGO
Ja k  już donosiliśmy przed kilku dnia 

mi, dzisiaj Sąd Okręgowy w Bydgosz­
czy na sesji wyjazdowej w Starogardzie 
rozpatryw ać będzie spraw ę b, posia Ja­
na Kwiatkowskiego,

B. pos. Kwiatkowski oskarżony jest 
o zbrodnię oszukańczego bankructw a, 
sprzeniew ierzenie, oszustwo i fałszo­
wanie dokumentów.

Również łącznie z b, posłem K w iat­
kowskim oskarżony jest syn jego Jan.

Oszustwa, jakich miał się dopuścić 
Kwiatkowski, dotyczą Sp. z ogr. odp. 
pod firmą: „Centrala Rolnicza11. W 
związku z działalnością w tej sprawie o 
skarża się b. posła Kwiatkowskiego, że 
k iedy w roku 1927-28 firma dała defi­
cyt w wysokości 32 tys. zł. to  on za­
m iast ogłosić postępow anie upadłościo­
w e,.m iał sfałszować bilans po dzień 30 
czerw ca 1928 roku.

Chcąc w yratow ać spółkę od bankruc­
tw a Kwiatkowski m iał uzyskać sze­
reg weksli, oraz żyr grzecznościowych 
od swoich ldijentów i klijentów  C entra­
li Rolniczej.

O siągniętą w ten  sposób sumę około 
90 tys. zł. Kwiatkowski m iał zamienić 
na towar.

Zyski tą  drogą osiągane miał K w iat­
kowski obrócić na nader wystawny 
tryb życia.

M usiało to, według aktu oskarżenia, 
pociągnąć za sobą fałszowanie ksiąg 
handlowych dla ukrycia oszukańczych 
manipulacji.

W końcu C entrala nie mogąc podo­
łać zobowiązaniom zaw iesiła wypłaty, 
nie ogłaszając jednak upadłości.

W wyniku takiej gospodarki b. poseł 
K w iatkow ski jest oskarżony o  to, że 
zadłużył C entralę Rolniczą na kwotę 
160 tys. zł. Pozatem  pos. Kwiatkowski 
m iał pobrać tytułem  pensji 28 tys. zł., 
tak , że razem pobrał około 188 tys. 
zł. wynagrodzenia.

Z nadm iernych poborów, k tóre  miał 
otrzym ać b, pos. Kwiatkowski, czynio­
ny jest mu zarzut dlatego, że pensja je­
go miesięczna wynosiła około 4 tys. 
zł., podczaa gdy cały kapitał zakładowy 
wynosił tylko 4630 zł. 50 gr.

Syn b. posła Kwiatkowskiego oskar­
żony jest o sprzeniewierzenie 633 z t, 
wręczonych mu na wykupienie weksla.

ROZPRAWY PRASOWE 
„NAPRZODU”

TRZY ARTYKUŁY 0 BRZEŚCIU 
UWOLNIONE 00 KONFISKATY

W sobotę odbyła się w  krakow skim  
sądzie okręgowym karnym  rozpraw a 
prasow a z powodu sprzeciwu, wniesio­
nego przez redakcję ,.Naprzodu" p rze­
ciw  konfiskacie Nr. 31 „Naprzpdu11 z 
8 lutego r. b. i wywieszki tegoż nume­
ru.

Skonfiskowane zostały w owym nu­
merze eatery artykuły: 1) artykuł wstę­
pny p, i. „Praelam", 2) list z Nowego 
Sącza p. t. „I tacy są wychowawcami11
0 zgromadzeniu BB., na którem nau­
czyciele Puchała 1 Samborski wychwa­
lali Brześć, 3) obszerny artykuł o ży­
wieniu więźniów w Brześciu, w którym 
skonfiskowano 6 miejsc i tytuł (skonfi­
skow any ta k ie  i na  wywieszce, 4) je­
den wyraz w uznaniu, uchwal o® em 
przez robotników stanisławowskich dla 
profesorów Uniwersytetu Jagiellońskie­
go za ich protest przeciw Brześciowi.

Sprzeciw  uzasadniali na rozpraw ie 
tow. red. Haecker i tow. adw. dr. Rin- 
gelheim.

Sąd zatw ierdził konfiskatę artykułu 
wstępnego p t. „Przełom , natomiast 
uchylił w całości konfiskatę wszystkich 
trzech artykułów dotyczących Brześcia
1 wywieszkL

Kongres socjalistów belgijskich
ZMIANY W PROGRAMIE PARTYJNYM. — ROZBROJENIE

„ODPOLITYKOWANIE11 MUZYKI
Polskie Radjo, w  program ach swoich 

zaprow adziło muzykę dla... rolników.
Maluczko, a będziemy mieli muzykę 

dla introligatorów, wachmistrzów, kali­
grafów, ortopedystów  i t. d.

W ten sposób „odpolitykuje się" i 
, odpartyjni” muzykę...

Inżynier Szkop z W arszaw y
MORDUJE SIOSTRZENICĘ

Przebyw ający w Berlinie w odwie­
dzinach u krew nych inżynier Kazimierz 
Szkop z W arszaw y w przystępie sza­
leństw a zamordował swoją 12-letnią 
siostrzenicę Else Igalsen, a następnie 
sam pozbawił się życia w ystrzałem  z 
rewolweru. Powodem straszliwej tra- 
gedji była, jak  się zdaje, choroba umys- 
tew a, na  k tó rą  cierpiał denat.

Na początku b. miesiąca odbyły się 
zagranicą trzy  kongresy socjalistyczne: 
w Belgji, Holandji i Anglji. Poniżej da­
jemy sprawozdanie z kongresu belgij­
skiego, o dwuch pozostałych kongre­
sach napiszemy w num erach n astęp ­
nych.

43-ci doroczny kongres belgijskiej 
parfeji socjalistycznej (oficjalna nazwa 
— Parti Ouvnier Beige — Belgijska 
Partja Robotnicza, inicjały początko- 
wc P, O. B.) obradował przez 4 dni 
w Brukseli przy udziale ok. tysiąca 
delegatów. Tak wielka liczba uczest­
ników tłumaczy się tern, że porządek 
zawierał doniosłą sprawę zmiany pro­
gramu partyjnego. Sprawie tej po­
święcono 3 dni, Z gości zagranicz­
nych byli obecni tow. tow.: Adler,
Blum, Longuet, Breitscheid, Nermi, 
Winter.

Dyskusja była bardzo żywa, wzięli 
w niej po raz pierwszy udział, jako 
delegaci kongresu, młodzi członko­
wie Partji, wykazując duże wyrobie­
nie i głębokie przywiązanie do Partji 
i socjalizmu.

Z ważniejszych zmian, uchwalo­
nych przez kongres, przytaczamy na­
stępujące:

Przedewszystkiem nowy program 
zarzuca podział na program  m inim al­
ny i  m aksym alny, stwierdzając przez 
to, że klasa robotnicza w obecnej fa­
zie rozwoju dąży bezpośrednio do 
zdobycia władzy i urzeczywistnienia 
socjalizmu.

Dążenie to ujęto w formułę: „zdo­
bycie przez klasę pracującą władzy 
politycznej i ekonom icznej11.

W walce z kapitalizmem, do słów 
„przez akcję polityczną" dodano: 
„ekonomiczną, zawodową, spółdziel­
czą, wychowawczą i inwalidzką (to 
znaczy ze strony inwalidów wojen­
nych)".

Punkt o  socjalizacji brzmi: „Socja- 
litaacja w łasn ośc i kapitalistycznej.

Przejęcie na własność wspólną środ­
ków produkcji i wymiany, nie nale­
żących do pracowników" (dosłownie: 
nie należących do tych, co je pusz­
czają w ruch).

Uchwalono zniesien ie senatu.
Wprowadzono do programu r e fe ­

rendum ludow e.
Utrzymano wybory proporcjonalne 

do stałych ciał przedstawicielskich.
Ustanowiono zasadę równoupraw­

nienia płci (bez wypowiedzenia się 
za natychmiastowem prawem wy- 
bo-rczem kobiet, które ma wśród so­
cjalistów belgijskich wielu przeciwni­
ków ze względu na silne jeszcze 
wpływy klerykalizmu na masy ko­
biece).

Program wypowiada się za zn ie­
sieniem  rad wojennych; za rozszerze­
niem zasady wybieralftości na w ładze  
sądow e; za zniesieniem przysięgi re­
ligijnej w sądach; za wyborem bur­
mistrza przez rady komunalne i z po­
śród ich grona.

W dziedzinie polityki zagranicz­
nej program żąda: przymusowego roz- 
jemstwa w zatargach międzynarodo­
wych, udziału organizacji robotni­
czych w  rozw iązyw aniu spraw  e k o ­
nom icznych; rewizji traktatów z 
punktu widzenia konsolidacji pokoju; 
uznania Rosji sowieckiej.

W dziedzinie ekonomicznej pro­
gram m. in, domaga się: walki z pro­
tekcjonizmem i m iędzynarodow ej or­
ganizacji w ym iany.

Najwięcej czasu zajęła dyskusja w 
sprawie rozbrojenia, która też wywo­
łała największe roznamiętnienie i 
znaczne różnice zdań. Byli delega­
ci, którzy (w imieniu swych moco­
dawców) odrzucali wszelką obronę 
narodową, propagując hasło oporu 
cywilnego i strajku powszechnego, by­
li tacy, co wypowiadali się za obroną 
klasową, t. zn. za obroną kraju, o ile  
proletariat będzie u władzy; inni ono- 
w ładali się m  obroną kraju w  razie

napadu. Wielu delegatów domagało 
się energiczniejszej akcji Międzyna­
rodówki na rzecz rozbrojenia.

Przeszła formuła władz partyj­
nych większością 359,470 głosów 
przeciw 197,798 przy 32,239 wstrzy­
mujących się. Jak widać, mniejszość 
to poważna.

Formuła brzmi:
„Jednym z celów podstawowych 

Belgijskiej Partji Robotniczej jest 
walka przeciw wojnie i organizacja 
pokoju.

Dla osiągnięcia tych celów ustala 
ona w programie:

a) na terenie międzynarodowym:
Wspólna i natychmiastowa akcja

na rzecz stopniowego, równoczesne­
go i kontrolowanego zmniejszania 
zbrojeń, wynikającego z zobowiązań 
zaciągniętych i zmierzającego do roz­
brojenia powszechnego z chwilą, kie­
dy organizacja pokoju przez demo­
krację będzie dość mocna, by zapew­
nić bezpieczeństwo powszechne i u- 
czynić zbytecznym wszelki aparat 
militarny;

b) na terenie narodowym:
Już obecnie, niezależnie od umów 

powszechnych natury bardziej rozle­
głej, zmniejszenie zbrojeń w Belgji do 
poziomu, wystarczającego do usta­
lenia — zgodnie z zobowiązaniami 
międzynarodowemi — równowagi 
zbrojeń nad Renem.

Zmniejszenie zbrojeń powinno ob­
jąć jednocześnie:

a) wydatki na anmję;
b) materjal przygotowywany na 

wypadek wojny;
c) czas służby, który w żadnym 

razie nie powinien przekraczać sze ­
ściu m iesięcy;

d) liczbę zawodowych wojsko­
wych".

Kongres zatwierdził jednomyślnie 
sprawozdanie władz i udzielił mu ab­
solutorium.

im i ii— M M

2 POWODU 25-LE.CIA
WYKRADZENIA WIEŻNI0W POLITYCZNYCH Z PAWIAKA

Tyle już pisano w  różnych artyku­
łach i specjalnych hr cezurach o pamię- 
Inem wykradzeniu więźniów z Paw iaka 
przez PPS-owoów, przebranych za żan­
darmów i żołnierzy, o  „baronie Rud- 
bergu", o łatw ow ierności naczelnika 
w ięzienia M aciulewicza, o woźnicy, u- 
śpionym chloroformem, i • o bezsilnej 
wściekłości obenpolicmajstra M eyera, 
że byłoby zbytecznem  rozpisywać się 
na ten  tem at. Czytelnicy „Robotnika" 
znają ten  epizod w alki rewolucyjnej o 
w iele dokładniej, niż wiele innych.

Ludzie dawnego pokolenia pam iętają 
dobrze, jak w  dniu 22 kw ietn ia 1906 ro ­
ku, a więc nazajutrz p o  w ykradzeniu, w 
godzinach popołudniowych porozlepia- 
no wszędzie na rogach ulic olbrzymie 
p lakaty  CKR. PPS. z krótkiem  zaw ia­
domieniem o udałem  przedsięwzięciu. 
Około tych odezw grupowały się tłumy 
publiczności, a radość m alowała się na 
obliczach wszystkich.

Tu i owdzie jakiś jegomość z miną 
typowego burżuja, który jeszcze n ieda­
wno nie znajdował dosyć wyrazów po­
tępienia dla strajków, zarów no jak dla 
aktów  teroru politycznego, wymyślając 
na socjalistów ostatniem i słowy, teraz 
pow tarzał:

— A, to  co innego! To im się udało! 
Jak  to  sprytnie umieli rząd w  pole wy­

prowadzić. To każdy pochwalić miuoi.
Policjanci nie rozpędzali tłoczących 

się i udaw ali, że nic nie dostrzegają.
T akie to  już były czasy, te  nie policja a 
PPS, panow ała na ulicach W arszaw y. 
Może zresztą policji trochę wstyd było 
za swych oszukanych i ośmieszonych 
kolegów.

Do ogólnej aprobaty naw et ze strony 
ludzi, którzy nic wspólnego z ruchem 
socjalistycznym nie mieli, przyczyniał 
się i ten  fakt, że tak  śm iała a ryzykow ­
na-robota, k tóra  tylu ludziom, w obli­
czu w yroku śmierci stojącym, u ratow a­
ła  życie, została dokonana zupełnie bez 
krw i rozlewu.

Ja k  to  zwykle bywa, około faktów 
manionych, a zwłaszcza opromienionych 
aureolą bohaterstw a, tw orzą się legen­
dy. Tak się stało  i tym razem.

Jednym  z wyrazów opartego na  le ­
gendzie stosunku do w ydarzeń z dnia 
21 kw ietni'. 1906 roku, była jednoaktó­
w ka dram atyczna pod tytułem  „W y­
kradzenie więźniów z Paw iaka", jesz­
cze i dziś grana na prowincjonalnych 
scenach dram atycznych,

W sztuce tej głównym bohatedem  
jest „Ziuk". On decyduje o  całej akcji, 
on wydaje szczegółowe zarządzenia. 
On, gdy ktoś z jego podkomendnych 
w yraża wątpliwości co do umieszczenia

na liście kandydata do wytoradzoma je­
dnego esdeka (członka S. D. K. P. i L.), 
w oła z emfazą, wśród burzliwych okla­
sków  publiczności.

— Uwolnić wszystkich! W szyscy są 
rów ni wobec rewolucji (za ścisłość głów­
nie odpowiadam, ale myśl jest ta  sama).

Otóż w imię praw dy historycznej 
stw ierdzić należy, że inicjatywa uwol­
nienia więźniów z Paw iaka była dzie­
łem czynników partyjnych, z byłym to­
warzyszem „Ziukietn" czy czy „Mie­
czysławem " bezpośrednio nie związa­
nych, często mu się przeciw staw iają­
cych. Tylko dążność do przypisywania 
jednemu człowiekowi wszystkiego, co 
się działo, dzieje lufo dziać będzie w 
Polsce, może wywoływać skoszl a w ie­
nie praw dy historycznej,

Jak  istotnie rzecz się miała, o tem 
dużo mogliby powiedzieć członkowie 
ówczesnego CKR. i OKR. w arszaw skie­
go.

0  tem zaś, że słowa, podobne do wy­
żej przytoczonych, nie mogły paść nigdy 
z ust „M ieczysława", nie trzeba chyba 
czytelnika przekonywać. „Ziuk" nie 
odznaczał się nigdy sentymentalizmem, 
albo choćby tylko tolerancją w stosun­
ku do przeciwników politycznych, naj­
mniej zaś chyba do esdeków.

) J. Krzeslawski.

UMIEMY, 
ALE JU2 NIE BĘDZIEMY

W  swoim czasie z okazji otw arcia 
gmachu szkoły policyjnej w M ostach 
W ielkich, główny kom endant policji pań 
stwowej pułk. Jagrym  - M aleszewski 
m iał się wyrazić o policji: „my robić u- 
miemy i robić będziemy" (obecni przy- 
tem dziennikarze, twierdzili, że słysze­
li coś innego).

W idać jednak, że pan Główny Komen 
dant przekonał się, iż policja potrafi 
nietylko „robić", ale i „bić", skoro u- 
w ażał obecnie za stosowne wydać roz­
kaz ,o zasadach zachowania się policji 
wobec przestępców ”.

„Policjant polski — czytamy w roz­
kazie — pam ięta i pam iętać będzie, że 
bicie lub wymuszanie zeznań gwałtem 
fizycznym, czy m altretow aniem  zosta­
ło w Polsce wykluczone z  arsenału  irod  
ków w walce « przestępczością11.

Na te ciężkie „sanacyjne" czasy do­
bra i t o

POEMAT 0 BRZEŚCIU
UWOLNIONY OD KONFISKATY

Rozpraw a o  konfiskatę poem atu Ta­
deusza Peipera (p. t. Na przykład"), 
k tóra odbyła się w sobotę 18 b. m. w 
krakowskim  Sądzie Okręgowym, miała 
przebieg nieoczekiwany. Zaraz na po­
czątku ogłosił przew odniczący tajność 
rozprawy ze względu na konieczność 
odczytania skonfiskowanych miejsc, 
wśród których miały się znajdować 
rzekom o także miejsca, mogące wywo­
łać zgorszenie publiczne. Publiczność, 
k tó ra  zebrała się licznie, opuściła salę. 
Z poza uczestników rozpraw y pozosta­
li jedynie dwaj przedstaw iciele prasy, 
oraz prawnicy.

Poniew aż autor stanął p rzed  sądem 
bez adw okata, przem ówienia jego wy- 

. czerpało  obronę.
Wyirok Trybunału zatw ierdził konfi­

skatę  ustępu, mającego zaw ierać w  so­
bie w ystępek nieobyczaijności (jest to  

, jeden w yraz czteiroliterowy!) motywu-

ZAKŁAD W STUDZIENCU
MA PRZEJĄĆ MIN. SPRA­

WIEDLIWOŚCI
Jak  wiadomo, Komisja Min. Spraw ie­

dliwości udała się do zakładu popraw , 
czego w Studzieńcu w celu zbadania 
panujących tam stosunków, k tóre 
zwracają na siebie coraz baczniejszą u- 
wagę społeczeństwa, ze względu na 
ciągłe bunty wychowanków i t. p.

Obecnie, w wyniku badań komisji, 
k tó ra  stw ierdziła szereg poważnych nie 
domagań zakładu pow stał projekt od­
dania zakładu Studzieóca pod bezpoś­
redni zarząd departamentu karnego 
Min- Sprawiedliwości.

RADJ O

Godz. 20.00

CHÓR
DANA

PRZE6LĄD PRASY
Nie pożyczka, lecz koncesja.

„Gazeta Warszawska" bardzo ostro 
ocenia t, zw. pożyczkę kolejową:

...„nie je s t to żadna pożyczka, ale 
koncesja na budowę i eksploatację ko ­
lei Śląsk  —  B ałtyk,  połączona z dop ły ­
wem zagranicznego kap ita łu  na warun­
kach tak uprzywilejowanych,  jakich do­
tychczas nie było. K oncesja ta  ma być 
nadana spółce eksploatacyjnej polsko - 
francuskiej z kapitałem  zakładowym 15 
miljonów franków, z których 8 wpłaci 
grupa francuska, a 7 kap ita ł państwo­
wy polski.

Ta spółka ma wypuścić obligacje na 
sarnę 900 miljonów franków. Em isja ma 
nastąpić w kilku transzach, przyczem 
dwie transze m ają być wypuszczone do 
1 m aja 1932 r„  na  sumę 700 miljonów.

Jednak  i ten term m  nie jest bezwa­
runkowy, gdyż jest uzależniony od za­
strzeżenia, o ile stan  rynku na  to  po­
zwoli.

Skarb polski przyjm uje za spółkę zu­
pełną gw arancję wobec właścicieli ob­
ligacji co do w ypłaty odsetek i am orty­
zacji na wypadek, gdyby spółka nie u- 
zyskała z eksploatacji odpowiednich zy 
sków. Również i spółka m a zagw aranto­
waną t. zw. prem ję gestyjną w wysoko­
ści minimum 10 proc. kap ita łu  zak łado­
wego. W ten  sposób ani w łaściciele obli­
gacji, ani spółka nie ponoszą żadnego 
ryzyka, k tóre spada w yłącznie na skarb 
polski.

A ryzyko to jest zupełnie nieokreślo­
ne. Nietylko bowiem niewiadomo, jakie 
będą ew entualne wpływy z eksploatacji, 
a le — co musi wywołać najw yższe zdu­
mienie —  także w arunki emisji obliga­
cji nie są  zgóry określone, lecz m ają 
być ustalone przez samą spółkę, czyli 
przez jej większość.

Termin, stopa procentowa, warunki 
przedterminowej amortyzaefi i eventual 
nej konwersji — to wszystko będzie 
zależało od eemej spółki. Zastrzeżenia, 
te warunki następnych emśeji nie mogą 
być goMze od pierwszo), celowo ułoże­
nie ciężkich warunków tej pierwszej e- 
ausji jest bardzo niefortunna, albo­
wiem — wyłączając nawet sytuację o- 
bseną przesądza igóry, te WHriemi ona 
nie będą.

Wszelkie koszta odnowienia lmji i ta­
boru w trakcie dzierżawy pokrywa 
skarb państwa, jako właściciel kolek « 
specjalnego funduszu, który ma po­
wstać z opłaty za dzierżawę. Opłata ta 
nie będzie wnoszoną do skarbu, lecz 
składana przez spółkę w banku fran­
cuskim lub polskim, jako ten fundusz 
specjalny".

N a  in n em  m ie jscu  p ism o  to  a ta k u je  
„ m a n d a ta r ju sz a "  p o ży czk o w eg o :

„W prowadzenie owego „m andatarju- 
sza" rzuca jaskraw e światło na zaufa­
nie, jakiem cieszymy się zagranicą. Nie 
w ystarczy ani pierwsza hipoteka, ani 
obowiązek budżetowy, ani podpisy mi­
nistrów, ani naw et ustaw a sejmowa. Po­
trzebny jest jeszcze... „m andatarjusz11!

„A. B. C." krytykuje ogromne koszta 
„pożyczki”, zwłaszcza, że pochodzi z 
sojuszniczej Franq'i:

,...,w czasie płynność' pieniądza na 
rynku francuskim, którego wyrazem jest 
stopa dyskontow a Banku Francuskiego 
2 proc., w czasie największego kryzysu 
rolniczego w Polsce, pieniądz dla Pol­
ski w sojuszniczej Francji d la  budowy 
m agistrali węglowej Katowice —  G dy­
nia kosztować ma obok przywilejów kon 
cesyjnych 9,37 proc. w ciągu 45 lat.

Czy francuskie koła polityczne i fi­
nansowe zastanowiły się nad  tem, jakie 
tło stanow i.podobna transakcja  d la  za­
mierzonej akcji p. B rianda na terenie 
krajów  rolniczych E uropy środkowej i 
wschodniej w odpowiedzi na unję celna 
austriacko - niem iecką11.

iąc swe postanowienie uwagą, że książ­
ka Peipera przejdzie do literatury , a 
więc dostanie się w ręce młodzieży. In­
ne miejsca dotyczące Brześcia, Trybu­
nał od konfiskaty uwolnił*

A resz to w an ie  dz ien n ik arza
PO OGŁOSZENIU WYROKU 

1 INSTANCJI
Sąd Okręgowy w W ilnie rozpatry­

w ał spraw ę redaktora  odpowiedzialne­
go „Dziennika W ileńskiego" Jerzego 
Ciszewskiego, oskarżonego o zamiesz­
czenie w tem piśmie artykułu, opisują­
cego rozbicie wiecu przedwyborczego 
w Wilnie.

Sąd wydał surowy wyrok, nienoto- 
wany dotąd w spraw ach prasowych,  ̂ a 
mianowicie skazujący red. Ciszewakie- 
go na rok więzienia i 4.800 zł. grzywny. 
Po raz pierwszy w sprawach praso­
wych został przez sąd zastosowany w 
stosunku do skazanego w I instancji bez 
względny areszt, jako środek zapobie­
gawczy.

Red. Ciszewskiego natychm iast po  o* 
głoszeniu w yroku aresztow ano i odpro­
w adzono do aresztw.
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USUWANIE ŚLADÓW MONARCHII I DYKTATURY PIERWSZE POSIEDZENIE REPUBLIKAŃSKIEGO GABINETU

NA LEWO: Korona królewska na b. pałacu Alfonsa zakryta jest sztanda­
rem republikańskim. 

NA PRAW O:Egzekucja przez p ow ieszen ie popiersia b. dyktatora Primo 
de Rivery.

Od strony lew ej ku prawej: M inister spraw iedliwości —  A lvaro de Albor- 
noz, M inister pracy —  tow . Largo C aballero, minister spraw wewnętrznych —  
Miguel Maura, min. spraw zagranicznych —  Alexandro Lerrout, premjer A l­
cala Zamora, minister ośw iaty —  tow. Fernando de los Rios, min. marynarki 
—  Cesares Quiroga, min. wojny —  M anuel Azana.

co SŁYCHAĆ n a  S w i e c i e
ZGON A U G U STA  GAUVAIN.

W  P aryżu  zm arł w ybitny  pub licysta  i 
cz łonek  akadem ji N auk Społecznych i 
P o litycznych  August Gauvain.

PRZESU N IĘC IE CZASU W E 
F R A N C JI.

W czoraj o pó łnocy  p rzesu n ię te  zo­
sta ły  w skazów ki zegara  o godzinę n a­
przód, zw iastu jąc  p o w ró t na p rzeciąg  
ó-ciu m iesięcy  do t. zw. czasu  letniego, 
jednakow ego  z czasem  E uropy  C en ­
tralnej.

T e m p e ra tu ra  jednak  nie odpow iada 
w cale owej zapow iedzi czasu letniego. 
O d w czora j panuje w  P aryżu  p raw d zi­
w y  zim ow y chłód. Dziś nad ranem  
spad ł śnieg.

U JĘ C IE  ZBIEGŁEGO W IĘŹNIA.
P o  dłuższym  pościgu .policja u ję ła  

ubiegłej nocy  drugiego zb rodn ia rza  
P atow skiego , k tó ry  w spóln ie z a re sz to ­
wanym poprzedn io  Pilgrau'em zbiegł z 
w ięz ien ia  w  P renzlau , gdzie zam ordow a 
li w spóln ie  dozorcę w ięziennego.

S EN SA C Y JN A  R O ZPR A W A  
SĄ D O W A .

P rzez  d w a dn i to czy ła  się  w  W iedn iu  
ro zp raw a  p raso w a  w y toczona przez 
śu iew aczkę operow ą M arję Jeritzę, 
p rze c iw  au to row i i w ydaw cy  pow ieści 
„Bagage", w  k tó re j p rzedstaw iona  zo­
s ta ła  w  obrażlrw y sposób h isto rja  k ar-  
jery śpiew aczej p. Je ritzy .

S ąd  za rządz ił ko n fisk a tę  pow ieści \  
zasądził au to ra  jej M illera na m iesiąc 
a resz tu , w ydaw czyn ię  zaś p. B au er i 
Błecka n a  dw a ty siące  szylingów  grzy­
wny.

POŻA R PÓL N A FTO W Y CH
W  tek sask ich  po lach  naftow ych w y­

buch ł olbrzym i pożar, k tó reg o  mimo 
w szelk ich  w ysiłków , do tej chw ili nie 
m ożna b y ło  opanow ać. O lbrzym ie p rz e ­
s trze n ie  stanow ią  jedno w ielk ie m orze 
płom ieni.

D otychczas stw ierdzono, że w  p ło ­
m ien iach  zg inęło  5 osób.

K O B IETA  .  K A PELM ISTRZEM
T e a tr  m iejsk i w  A ugsburgu pow ierzy ł 

m łodej w iedence p. Gertrudzie Hirdli-
czka, stanow isko  d y rek to ra  o rk iestry , 
Ju ż  pop rzedn io  stanow isko  to  zajm ow a­
ła  ona w o rk iestrze  sym fonicznej w 
W iedniu .

P rzy  te j sposobności należy  przypom ­
n ieć  rów nież  nazw iska dw óch dyrygen- 
te k  francusk ich , Canal i Evrard, k tó re  
już od  d łuższego  czasu p iastu ją  to  tru d ­
n e  i jak  w y raz iła  się jedna z nich— w y­
m agające n iezw ykłej siły fizycznej 
stanow isko.

20-M ILJO N O W Y  SAM OCHÓD
w ykończy ły  w  tych dniach zak łady  

Ford'a w  D etro it. Sam ochód ten  zosta ł 
o desłany  i u staw iony  w  m uzeum  m iejs- 
k iem  obok p ierw szego  F o rd 'a .

720 M ILJO NÓ W  NA ROZBUDOW Ę 
FLO TY  W O JE N N E J.

R ządow y p ro jek t u staw y  o p o w ięk ­
szeniu  ho lendersk ie j floty w ojennej, zo­
s ta ł p rzy ję ty  p rzez  obie izby.

P ro jek t p rzew idu je  budow ę dw uch 
krążow ników , pew nej liczby k o n trto r-  
pedow ców  i łodzi podw odnych , na co 
p rzezn aczo n a  zosta ła  sum a 720 miljo- 
nów  zł.
PR ZY G O TO W A N IA  DO LO TU  PRZEZ 

ATLA NTYK.
D onoszą z K openhagi o przybyciu  

n iem ieck iego  lo tn ik a  tran sa tla n ty c k ieg o  
von G ronau , k tó ry  p rzygotow uje now y 
lo t p rzez  A tlantyk drogą na G ren lan - I 
dję.

Z SĄDÓW

_  i

SPRAWA GEN. JAŹWIŃSKIEGO 
W SĄDZIE WOJSKOWYM

W wojskowym sądzie okręgowym rozpo­
częła się wczoraj sprawa gen. Jaźwińskie- 
go oskarżonego w związku z nadużyciami 
w wojskowym Instytucie geograficznym. 
Sprawa gen. Jaźwińskiego ze względu na 
jego rangę została wyłączona , a proces 
pozostałych 18 oficerów z wojskowego In­
stytutu geograficznego rozpatrywany był 
w roku 1928 i zakończył się skazaniem o- 
skarżonych aresztem do 4 lat więzienia, wy 
daleniem z wojska i pozbawieniem praw.

Gen. Jażwiński oskarżony jest o brak 
nadzoru i niedbalstwo, wskutek czego ofi­
cerowie dopuścić się mogli szeregu nadu­
żyć pieniężnych, które naraziły skarb pań­
stwa na stratę kilkuset tysięcy złotych. 
Nadużycia, popełniane przez oficerów, po­
legały na bezprawnym handlu mapami, ku­
powaniu gorszego papieru, pobieraniu wy­
nagrodzenia za nieprzepracowane godziny 
nadliczbowe, faworyzowaniu niektórych do­
stawców, wypłacaniu dostawcom zaliczek i 
t. d.

Rozprawie przewodniczy prezes Najwyż­
szego Sądu Wojskowego gen. Mecnarowski 
W komplecie sędziowskim zasiadają gen.
Jarmuszewicz, Kwaśniewski, Mackiewicz i 
Muller.

Oskarża podprok. Najwyższego Sądu 
Wojsk. ppłk. Raczyński.

Broni em. gen. dyw. Gruber.
Sprawa potrwa 2 —  3 tygodnie.

I. K.

STUDENT ZŁODZIEJEM PALTA
Dziś przed Sądem Okręgowym stanął nie­

zwykły typ przestępcy — student Uniw. 
War. Henryk Dynarzewski, lat 22, za ry­
zykowną kradzież garderoby w szatni w 
Filharmonji w dniu koncertu Jana Kiepu­
ry.

Po ukończeniu koncertu wśród tłumów 
oblegających szatnię, by odebrać garderobę, 
przemknął się jakiś młodzieniec w białej 
czapce studenckiej i wetknąwszy gardero­
bianej w rękę markę metalową Nr. 172, o- 
debrał pięć palt, w tem dwa męskie i trzy 
damskie i szybko skierował się z bagażem 
ku wyjściu. Garderobianej przemknęła myśl 
że odbierający garderobę nie jest tą  samą 
osobą, która oddawała rzeczy do szatni. 
Student uspokoił ją jednak słowami.

— Mamusia nie może przecisnąć się do 
szatni!

Sprawca kradzieży kazał się wieźć tak­
sówką do znajomego żydka na Górczewską. 
Z powodu późnej pory nie został przyjęty. 
Paser mieszkający w niebezpiecznej dzielni­
cy miasta, bał się otworzyć drzwi. Ze 
skradzionemi paltami pojechał do parku So­
bieskiego i ukrył je, a czapkę wojskową z 
dystynkcjami majora zniszczył rzucając ją 
do kosza od śmieci. Nazajutrz bezpiecznie 
przewiózł garderobę do pasera i sprzedał 
ją za 145 zł.

Dynarzewski karany był dwukrotnie za o- 
szustwa i kradzieże na rok więzienia. Przy­
znał się do winy, wyjaśniając, że gardero­
bę odebrał przy pomocy sfałszowanego nu­
meru. Kilka dni przedtem skradł z Filhar­
monji markę metalową Nr. 17, z którą po- 
nzedł do grawera i wybił „2". Mając nume­
rek 172 skorzystał z natłoku, panującego w 
dniu koncertu Kiepury i bez przeszkód za­
władnął cudzą garderobą. Bronił adw. Tem- 
pel.

Sąd Okręgowy pod przewodnictwem sę­
dziego Rykaczewskiego skazał „studenta"- 
złodzieja na 1 rok więzienia.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

WZNOWIENIE „ULICY” 
W ATENEUM

Teatr Ateneum wznowił głośną sztukę a- 
merykańską p. t. „Ulica", która od pierw­
szego widowiska na nowo wypełnia po brze­
gi widownię.

F konsery^ ^
Muzyka dwufortepianowa. Prof. Zb. Drze­

wiecki.
Artyści londyńscy nie mają u nas zdecy-_ 

dowanej opinji. Po smutnej pamięci wy- 
stępiie Guy Barona, niejeden pomyślał, że 
między Anglikami rzadkie są talenty mu­
zyczne. Natomiast ostatni wtorkowy wie­
czór pp. Ethel Bartlett i Rae Robertson, 
poświęcony muzyce dwufortepianowej, był, 
nie przesadzam, arcydziełem sztuki wyko­
nawczej. Młoda para artystów stanowi tak 
szczególnie dobrany, jednakowo technicznie 
i muzycznie dostrojony zespół, że zarówno 
Bach, Brahms, Debussy, jak i lekka, pełna 
salonowego coprawda, ale miłego wdzięku, 
suita na dwa fortepiany Areńskiego, uderza­
ły fenomenalnem*wprost zgraniem i wykoń­
czeniem. Szkoda, że mało mamy oryginal­
nych dwufortepianowych utworów; przerób­
ki w rodzaju np. „Prząśniczki" Mendelsso­
hna, są, rzecz jasna, malemi i zbytecznemi 
karykaturami kompozytorskiemu

Wieczorem preludjów raożnaby nazwać 
ostatni recital fortepianowy prof. Zbigi-iewa 
Drzewieckiego. Prócz Chaconne'y Bacha, 
wypełniły go prawie całkowicie preludja. 
Szopenowskie brzmiały nieco sucho i mało 
poetycznie, natomiast bliskie Szopenowi i 
Scrjabinowi preludja op 1 Szymanowskiego, 
a zwłaszcza miniaturki Debussyego wywo­
łały burzę zasłużonych oklasków.

H. D.

Premiera w Teatrze Polskim
W sobotę, 23 b. m., (premjera prasowa 'W 

poniedziałek, 27 b. m.) odbędzie się w tea­
trze Polskim premjera głośnej sztuki amery­
kańskiej G. Kaufmana p. t, „Król Teatru", 
w przekładzie Zdzisława Kleszczyńskiego,

Autor sztuki, całkiem w Polsce nieznany, 
jest wybitnym publicystą i dziennikarzem 
amerykańskim, recenzentem światowego or­
ganu „New York Times".

Sztuka Kaufmana, będąca kapitalną kary­
katurą amerykańskiego życia teatralnego, 
pełna komedjowej werwy i rasowego humo­
ru, otrzymała na scenie teatru Polskiego 
pierwszorzędną obsadę w osobach pp.; W e­
sołowskiego (rola tytułowa), Samborskiego, 
Lubieńskiej, Bogusińskiego, Chmurkowskie- 
go, Łapińskiego Macherskiej, Modrzewskiej, 
Ratschki, Staszewskiego, Szymbortówny, 
Czaharskiej i Zajączkowskiego.

Reżyserja spoczywa w rękach Karola Bo­
rowskiego.

Dekoracje projektuje Stanisław Śliwiński.

Wiadomości z całego kraju
ZWYCIĘSTWO KLASOWEGO ZWIĄZKU PRZY WYBORACH 

W FABRYCE TYTONIOWEJ W GRODNIE
Pom im o szykan , Zw iązek  Zaw. Rob. P rzem y słu  T yton iow ego  

o trzy m ał w szy s tk ie  m an d a ty
W  sobotę odbyły się wybory do W Y­

DZIAŁU ROBOTNICZEGO w fabryce 
tytuniowej w GRODNIE.

Dyrekcja robiła w szelkiego rodzaju 
szykany, aby zapobiedz zw ycięstw u  
ZWIĄZKU KLASOWEGO. M iędzy in- 
nemi — poniew aż w tej fabryce jest 
wielu robotników żydowskich —  nie

pozwolono składać kartek drukowa­
nych, ale PISANE. Pozatem , kilku pra­
cow ników  przesunięto na gorsze sta ­
nowiska i t. p.

Pomimo w szystkich przeszkód, LI­
STA ZWIĄZKU ROB. PRZEMY­
SŁU TYTUNIOWEGO OTRZYMAŁA 
WSZYSTKIE 10 M ANDATÓW .

400 WŁÓKNIARZY W PABJANICACH 
w alczy o p łace  w ed łu g  obow iązu jące j um ow y

W tk a ln i konsorcjum  angielskiego w  
P ab jan icach  (daw niej firm a R- K indler) 
od tygodnia trw a strajk .

R obo tn icy  p rzystąp ili do  strajku  z 
pow odu sta łego  i system atycznego  ob ­
niżan ia p łac  akordow ych.' P rzy  każdej 
zm ianie w yrobów  w łókienniczych  D y­
rekcja  p rzep ro w ad za ła  kalku lac ję  w ten  
sposób, iż zarobk i robo tn icze by ły  co ­
raz  niższe, ta k  że n iek tó rzy  tk acze  za ­
rab ia li od 8 do 12 zło tych  tygodniow o. 
R obotn icy  w ystąp ili do  w alki, dom a­
gając się stosow ania ogólnie obow iązu­
jącego w  przem yśle w łókienniczym  cen 
nika.

O dbyły  się już dw ie konferencje z 
in spek to ra tem  pracy, ale do porozum ie, 
n ia  nie doszło.

F irm a idzie n a  p ew ne u s tę p s tw a  lyl* 
ko  na to w ary  w y rab ian e  z w łasnej p rzę  
dzy. i tw ie rdz i w y k rę tn ie , że p rzy  in­
nych robo tach  u s tę p s tw o  jest niem ożli­
w e; w  istocie —  chodzi tu w yłącznie o 
rozbicie solidarności robotników.

W  stra jk u  b ie rze  udzia ł oko ło  400 ro ­
botników , w śród  k tó ry ch  p rze jaw ia  się 
co raz  w iększe w rzen ie  z pow odu s ta ­
now iska D yrekcji.

* *
*

B ebesow cy próbow ali rów nież up iec  
swoją p ieczeń  p rzy  stra jku . D zięki zd e­
cydow anem u stanow isku  zw iązku k la ­
sow ego i m as strajku jących , n ie  u d a ły  
im się p ró b y  w archo lstw a —  i zm uszeni 
byli podporządkow ać się ogólnej akcji.

POSTULATY ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH W ŁODZI
O dbyło  się w alne zeb ran ie  Związku  

Pracowników Komunalnych i Inst. U ży­
teczności Publicznej, Oddziału robotni­
ków sezonowych.

W  w yniku dyskusji p rzy ję to  -ezolucję 
domagającą się od Rządu natychmia­
stow ego przyjścia z pomocą kredytową  
M agistratowi, co um ożliwiłoby przy­
sp ieszen ie rozpoczęcia robót sezono­
w ych i zatrudnienie bezrobotnych na 
robotach przez 6 dni w tygodniu.

R ezolucja dom aga się w dalszym  cią- 
gu: ustaw ow ego zniesienia martwego 
sezonu i przywrócenia poprzednich  
norm zapomóg.

W  końcu rezo lucja p ię tnu je p ostępo. 
wanie Państw ow ego Urzędu Pośrednic­
twa Pracy w  Łodzi który, przy w ysyła­
niu robotników do robót sezonowych, 
w ysyła  robotników samotnych, a pozo­
staw ia w dalszym  ciągu bez pracy ro­
botników posiadających liczne rodziny.

Premjera w Teatrze Małym
W piątek, 24 b. m. teatr Mały występuje 

z premjerą nowej sztuki Zygmunta Kawec­
kiego p. t. „Droga do piekła".

Po dwuletniej przerwie świetny autor 
„Szkoły" i tylu innych sztuk, cieszących 
się wyjątkowem powodzeniem, dał tym ra­
zem wesołą komedję - farsę, pełną świe­
żych pomysłów i oryginalnego dowcipu.

Role główne kreują: J. Romanówna, M. 
Maszyński i Ludwik Fritsche. W pozosta­
łych rolach wystąpią PP-: Grelichovska, 
Karczewski, Kawińska, Małkowski, Sulima, 
Tarnowiczówna, Dereń, Kustowski i Choj­
nacka.

Dekoracje skomponował Karol Frycz.
„Droga do p iekła” będzie jednocześnie 

debiutem reżyserskim młodego, utalento­
wanego artysty, p . Zbigniewa Ziembińskiego.

GŁODÓWKA WIĘŹNIÓW POLITYCZ­
NYCH WE LWOWIE.

UKRAIŃSCY WIĘŹNIOWIE POLI­
TYCZNI, znajdujący się w więzieniu  
„BRYGIDKI" w e Lw ow ie — rozpoczęli 
głodów kę, wysuwając żądania: PRZY­
ŚPIESZENIA ŚLEDZTWA, PRZENIE­
SIENIA Z POWROTEM DO LW OW A  
WIĘŹNIÓW UKRAIŃSKICH, OSA­
DZONYCH WE WRONKACH i t. p. 

KRW AW A TRAG EDJA W  RUDZISZ- 
KACH.

Pism a w ileńsk ie donoszą o strasznej 
tragedji w Rudziszkach.

M ieszkaniec poblisk iego  zaścianku 
Boży D ar, 26-letni Kazimierz Sieniaw s- 
ki, zam ordow ał 70-letniego P aw ła  L ew ­
kow icza i sw ą narzeczoną 18-letnią M a­
rję Paszk iew iczów nę.

Zabójca strze lił nas tępn ie  do sieb ie 
i nim p rzyby ła  pomoc, już nie żył.

P rzed  niedaw nym  czasem  m iędzy 
Sieniawskim  i jego m atką , a  żyjącym  z 
r.imd w spólnie Lewkowiczem , w ynik ł 
za targ , k tó ry  spow odow ał, że Lew ko­
w icz przen iósł się do kolonji R udzisz- 
ki i sądow nie uzyskał od S ieniaw skich 
zw ro t k row y i konia, jako swej w łasno ­
ści czasow o oddanych  rodzin ie S ie­
niawskich.

Sieniaw ski od chw ili w yroku  sądow e­
go groził zem stą i w reszcie , pew nego 
dnia pod  w pływ m  alkoholu, g roźbę sw ą 
w p ro w ad ził w  czyn, zab ija jąc L ew ko­

w icza 2 s trza łam i z rew olw eru.
P o  zam achu na L ew kow icza, w rócił 

do Rudziszek, i uda ł się do m ieszkan ia 
swej narzeczonej, k tó re j opow iedzia ł 
o swym czynie i dodał, że czeka go szu­
b ienica. P aszk iew iczów na p o czę ła  go
uspakajać. Nagle S ien iaw ski w ydoby ł 
rew o lw er i sk ie row ał lufę do dziew czy­
ny m ów iąc „zginiesz, bo  nie chcę, że­
byś w yszła zam ąż za innego!

P rzerażo n a  P aszk iew iczów na rzuc iła  
się do  drzw i i w ybieg ła p rzed  dom, 
gdzie jednak  dopad ł ją  m orderca  i  k il­
k ak ro tn e  s trze lił, trafia jąc  w  głow ę i 
plecy. R anna z jękiem  osunęła  się na 
ziem ię i p o  chwili w yzionęła ducha.

W idząc nadbiegających  sąsiadów , Sie 
n iaw ski cofnął się do  s ien i i tam  w  o- 
sta tn ie j chwili popełn ił sam obójstw o.

KATASTROFA MOTOCYKLU W OJ 
SKOWEGO.

W niedzie lę  w  nocy w ydarzy ła  się 
we Lw owie k a ta s tro fa  m otocyklow a. Mo 
tocykl w ojskow y, stanow iący  w łasność 
6 dyw izjonu arty lerji przeciw lo tn iczej, 
p row adzony przez podoficera (na m o­
tocyklu znajdow ał się p o n ad to  k a p ita n  
6 p. lotn. R obotycki, o raz drugi podofi­
cer), chcąc w y m in ą ć  sk ręca jący  do re ­
m izy w óz tram w ajow y, uderzy ł w  p rzy ­
drożny  słup  żelazny. K pt. R obotycki do  
zn a ł pęk n ięc ia  czaszk i i poniósł śm ierć 
na m iejscu. Dwaj podoficerow ie odnie­
śli p o ran ien ia  i zosta li odw iezien i do 
szpitala*
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stkich organizacji partyjnych, zawodo­
wych, kulturalno-oświatowych i sporto­
wych, że wszelkie wzmianki o zebra­
niach umieszczane będą w „Robotniku" 
najwyżej DWA RAZY.

CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI 
P. P. S.

W e wtorek, 21 b. m. o godz. 6 po poi.
W lokalu przy ul. Wareckiej 7 odbędzie 
się posiedzenie Centralnego Wydziału 
Wiejskiego.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P . P . S.

KOMUNIKAT.
Komitet Dzielnicy Praga zawiadamia 

towarzyszów, iź sekretarjat dzielnicy zo 
stał przeniesiony z ul. Długiej 19 do 
własnego lokalu na Pradze, ul. Targowa 
44, drugie podwórze.
Baczność delegaci i m .zaufania Związ­

ku Metalowców.
Dnia 21 kwietnia b. r. (wtorek) o go­

dzinie 6-ej wieczorem w sali Związku 
Metalowców, ul. Leszno 53, odbędzie 
się posiedzenie delegatów i mętów za­
ufania, fabryk prywatnych i uwojsko- 
v/!onych.

Na porządku dziennym są nader w ai- 
ne sprawy, przeto obecność wszystkich 
obowiązkowa.

Zarząd Oddziału Metalowców 
Leszno 53.

WTOREK, 21 b. m. 
NOWE-BRUDNO. Godz, 7 w. posiedzenie 

Komitetu.
OCHOTA, Godz. 7 w, posiedzenie Komi­

tetu.
KOŁO ELEKTROWNI P. P. S. Godz. 6 w.

(Czerwonego Krzyża 20) zebranie członków 
Koła.

KOŁO KOLEJARZY P. P. S. Godz. 4' po 
poł. (Siedzibna 5 m. 10) zebranie członków 
Koła.

KOŁO NAUCZYCIELI P. P. S. Godz. 8 w. 
(Koszykowa 70 m. 16a) posiedzenie Zarządu 
Koła.

ŚRODA, 22 b. m.
JEROZOLIMA. Godz. 6,30 w. posiedzenie 

Komitetu.
WOLA - CZYSTE. Godz, 7 w .posiedzenie 

Komitetu.
GROCHÓW. Godz. 7 w. posiedzenie Ko'

mitetu.
MOKOTÓW. Godz. 5,30 popoł. (Chocim 

sika 23) odbędzie się Konferencja 1-Majowa 
z udziałem Komitetu dzielnicowego, Zwiąż, 
ków, Koła T. U. R. i Koła Kobiet, delega­
tów poszczególnych fabryk f zaproszonych 
gości.

ORGANIZACJA TRAMWAJOWA P.P.S. 
Ju tro  o godz. 6,30, w lokalu przy ul. Dłu­
giej 19, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków. Na porządku dziennym; 1 Maja i wy­
bory uzupełniające.

O rg an izac ja  
M łodzieży  T. U .R.

PODMIEJSKA ORGANIZACJA MŁO 
DZIEŻY T. U. R. Posiedzenie Egzekutywy 
odbędzie się w środę o godz. 19, w lokalu 
przy ul. Wareckiej 7 I p. Obecność tow. 
Reinera, Gomólióskiego, Wiśniewskiego 
Tobolskiego konieczna.

STAN POGODY
DZIŚ WIOSENNY DESZCZ.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol. 
#ce; Zachmurzenie przeważnie duże z drob 
nemi deszczami na zachodzie i w środku 
kraju, a większemi przejaśnieniami na 
wschodzie.

1  WCZORAJSZEJ GIELD9
Waluty. Dolary Stanów Zjedn. 8,92.
Dewizy: Belgja 124,10, Gdańsk 173,42, Ho­

landia 358,55, Londyn 43,36«, Paryż 
3 4 ,9 0 ^  Szwajcaria 171,89, Włochy 46,76, 
W iedeń 125,48.

Obroty średnie.

KRONIKA STOŁECZNA
OSZCZĘDNOŚCI NA ZDROWIU.

Na skutek okólnika prezydenta miasta 
poczyniono oszczędności w wydziale zdro­
wia na ogólną kwotę 21,000 zł.

Z powodzeniem pozycje w tej samej wy­
sokości można oszczędzić na autach repre­
zentacyjnych, nadmiernych poborach dygni­
tarzy i t. d.
CHOROBY ZAKAŹNE W WARSZAWIE.

W okresie tygodniowym od 12 do 18 b. m. 
włącznie zanotowano w Warszawie 12 przy­
padków duru brzusznego, 24 — szkarlatyny, 
27 — dyfterytu, 26 — odry, 13 — kokluszu, 
15 — jaglicy, 3 — drętwicy karku, 2 — za­
każenia popołogowe.

L I C Y T A C J A .
Dziś rozpoczyna się w lombardzie miej­

skim licytacja zastawów, niewykupionych 
przez właścicieli, względnie za które nie o- 
płacone zostały procenty. Licytaoja ta  o- 
bejmuje 397 przedmiotów, które poraź wtó­
ry znajdą się na stole licytacyjnym.

DZIAŁ LEKARSKI

WYKŁADY NA WYŻSZYCH UCZELNIACH, 
zostały wczoraj wznowione po feriach

wielkanocnych.
TRAMWAJE ODDZIELNĄ JEDNOSTKĄ 
PRAWNĄ.

Magistrat upoważnił dyrekoję tramwajów 
miejskich do przeprowadzenia badań, ce­
lem wyodrębnienia tramwajów miejskich w 
oddzielną jednostkę prawną.

OŚWIETLENIE ULIC.
Wczoraj zatwierdzony został projekt o . 

świetlenia ulic: Piaskowej i Grudnej.

ODCZYTY.
Dziś Magdalena Samozwaniec wygłosi, w 

sali Konserwatorium odczyt na temat: „Nie­
ma trzydziestoletniej kobiety".

Dziś o godz. 19, w lokalu Sienna 16, wy­
głosi odczyt „O opiece społecznej w Au- 
strji" p. L. Kantorowiczówna.

25 b. m. w Uniw. Warsz. odbędzie się 
wieczór dyskusyjny na temat reformy stu- 
djów prawniczych.

NIEMA DNIA BEZ NIESZCZĘŚLIWYCH 
WYPADKÓW

W DWA TYGODNIE PO ŚLUBIE.
22-letnia Jadwiga Trębicka (Złota 83) przy 

mężu, targnęła się na życie, napiwszy się 
kwasu octowego. Lekarz Pogotowia, po 
przepłukaniu żołądka, pozostawił desperat- 
kę na miejscu. Trębicka wyszła zamąż przed 
dwoma tygodniami.
WYPADKI SAMOCHODOWE.

Na rogu ul. Chmielnej i Marszałkowskiej 
samochód przejechał Annę Szwajcerównę, 
bez zajęcia i bezdomną, która doznała po­
tłuczenia prawej stopy.

Na rogu ul. Koszykowej i Marszałkow­
skiej samochód potrącił 45-letnlego Anto­
niego Ciechnowskiego, właściciela sklepu. 
C. doznał potłuczenia prawego kolana.

Na Nowym Zjeździe dostał się pod samo­

chód 18-letni Szmul Talerman, woźnica, 
który doznał potłuczenia lewego podudzia.

PRZY PRACY.
27-letni Fiszel Najberger, kierowca w cza­

sie zakręcania korbą silnika na Pelcowiżnie, 
został uderzony tak silnie, że doznał zła­
mania prawego ramienia. Najbergera opa­
trzono w ambulatorium Pogotowia.

WYPADEK TRAMWAJOWY.
Na rogu ul. Stalowej i Konopackiej do 

przepełnionego elektrowozu lmji ',,18 usi­
łowała wskoczyć 17-letnia Józefa Czerwiń­
ska .robotnica (Konopacka 10). Skok był 
fatalny, gdyż C. upadła, przyczem koło 
zmiażdżyło jej lewą stopę. Nieszczęśliwą, po 
opatrunku przez Pogotowie, przewieziono 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

T E A T R  i M U ZY K A
D z li  u  f e n M  m iejsk ich

W i e l k i
o j .  8  „Dama pikowa

N a r o d o w y
o g. 8 „Dzień jego powrotu" 

N o w y
Nieczynny.

L e t n i
o g. 8 „Dobra wróżka"

TEATR ATENEUM. Wznowiona zosta­
ła „Ulica" Rice'a, która osiągnęła najwięk­
sze powodzenie bieżącego sezonu teatralne­
go. W  roli Franka Morana Stefan Jaracz.

TEATR WIELKI. Dziś opera Czajkow­
skiego „Dama Pikowa" z p. Dygasem w po­
pisowej roli Hermana.

Jutro  powraca na afisz arcydzieło Mo­
zarta „Uprowadzenie z Seraju ‘ pod dyrek­
cją kapelmistrza Dołżyckiego i z udziałem 
pań Bandrowskiej-Turskiej i Karwowskiej i 
panów: Bregy'ego, Wragi i Janowskiego.
Przedstawienie zakończy balet „Preludjum 
Liszta".

TEATR NARODOWY. W dalszym ciągu 
sztuka Z Nałkowskiej p. t. „Dzień jego po. 
wrotu”.

TEATR NOWY. Dziś, jutro i w czwartek 
z powodu prób generalnych z najnowszej 
sztuki J. A. Hertza p. t. „Pod falami" teatr 
nieczynny.

TEATR LETNI. Dziś komedja Fr. Molna- 
ra p. t. „Dobra wróżka".

TEATR POLSKI. Dziś „Mąż z grzeczno- 
ści”.

Dn. 25 b. m. premjera sztuki G. Kaufma-
na p. t. „Król teatru .

TEATR MAŁY. Ostatnie trzy dni „Koniec 
i początek".

Dn. 24 b. m* premjera „Droga do piekła" 
Kaweckiego.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś rewja 
„Podróż na księżyc".

TEATR „QUI PRO QUO". Codziennie 
rewja „W murowanej piwnicy".

TEATR „WESOŁY WIECÓR". Rewja p. t. 
„To takie dobre... kiedy niewolno"!

TEATR NOWOŚCI. Dziś ostatnie przed­
stawienie operetki „Róże z Florydy . Jutro 
z  powodu próby generalnej teatr nieczynny-

W czwartek premjera operetki Abraha­
ma „W iktorja i jej huzar".

MIGNON (Marszałkowska 81b): Codzien­
nie rewja ,,Madera — Warszawa .

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rewja „Tata nie wraca ,

TEATR „WESOŁY KĄCIK". Codziennie 
rewja „Coś dla dam .

KINO-TEATR REW JA (Mokotowska 73) 
Dziś „Kaprys księżnej" i rewja p. t. „U nas 
miłe rendez-vous“.

WIKTOR CHENKIN W KONSERWATO, 
RJUM. Jutro i w piątek, 24 b. m., tylko 
dwukrotnie wystąpi w Sali Konserwatorium 
W iktor Chenkin.

KONCERT ZENONA DOBROWOLSKIE­
GO, basa, obdarzonego pięknym głosem, 
odbędzie się dziś w sali Klubu Urzędników 
Państwowych (Nowy Świat 67) o godz. 8 w. 
przy współudziale p. S. Millerowej (soprani 
i dyr. J. Silicha. W programie arje i pieśni 
klasyków polskich.

*****

Z E ,  S P O R T U

Dr. Z. FA JN C Y N
LESZNO 36

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e ry c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  s k ó r n y c h .  A n a ­
liz y  k rw i .  P rz y jm . 9 r .  — 9 w . 412

H e  A AI I  I C D  W,lcza 5 m- *•U l.  PIBLLCK 2—8, w św .4 —6
WENERYCZNE ™ 

sp e c ja ln ie  u KOBIET
Dr. J. AMSTERDAMSKI

s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e ry c z n y c h ,
skórnych, płciowych. Analizy krwi. Roentgen.

CHMIELNA 34 185
Przyjmuje 9—1' 3—9. Niedziela 9—6 w.

ZNICZ — WARSZAWIANKA Ib 0;3.
W niedzielę w Pruszkowie Znicz roze­

grał mecz o mistrzostwo kl, A z W arsza­
wianką Ib, przegrywając go w stosunku 3:0. 
W Zniczu przedewszystkiem słabo grał atak 
i dzięki niemu mecz został przegrany. 
Bramki dla Warszawianki strzelili: Bibrych, 
Piliszek i Kochan.
STAN MISTRZOSTW KL. A W.OAP.N, 
Po ostatnich rozgrywkach tabela mis­

trzostw kl. A W.O.Z.P.N. przedstawia się 
następująco:

1) Skra 3 gry, 6 pkt., st. br. 17:0.
2) Leg ja Ib 3 gry, 4 pkt. , st. br. 5;3.
3) Świt 3 gry, 4 pkt., st. br. 10;8.
4) Marymont 4 gry, 4 pkt., st. br. 10:9.
5) Warszawianka Ib 3 gry, 4 pkt., st. br. 5;4,
6) Poloaja Ib 2 gry. 2 pkt., st. br. 5:3.
7) AZS. 3 gry, 2 pkt., st.br. 4:6.
8) Gwiazda 3 gry, 2 pkt., st.br. 4:10.
9) Znicz 4 gry, 2 pkt., st. br. 6:16.

10) Makabi 2 gry, 0 pkt,, st. br. 1.8.

GRY SPORTOWE.
W niedzielę odbyły się następujące spot­

kania w grach sportowych o mistrzostwo 
klasy A:

Koszykówka kobieca: Polonja—Legja 14:0,

Kino Światowid
Passep.. biJ, ulg. i bezpłatne nieważne.

„ M A R O K K O
MARLENA DiETRICH 

i GARY COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowane.

COLOSSEUM ITU
M ary PICKFGRD 
D o u g las  FAIRBANKS
w arcywesołym dźwiękowcu

„POSKROMIENIE 
ZŁOŚNICY

JN
Q
O

I ł

MAŁA SALA: MOHTY BANKS
„NA OGNISTYM SMOKU“

o 
S*N 
O

■N U W O 
N 
Q 
O

5* < 2
°a  _i

KI NO-  R  £  W  J Ą  Mokotowska 73
TEATR telefon 8-66-26.

„HOTEL IMPERJAL"
w roL gł

POLA NEGRI I JAMES HALL
NA SCENIE rewja p. Ł

„Górą P rasa”
Początek 3 pp.

DŹWIĘKOWE U  C l  I O C  WOLSKA 8
K I N O  n C L I U J  róg Chłodnej

Najgłośniejszy polski 100$ fiłm dźwiękowy 
produkcji 1931 r. p. t.

„Ja n k o  m u zy k an t"
pg. powieści H enryka S ienk iew icz#.

W rolach głównych;
A, Dymsza —  K. Krukowski (Lopek) 

Marja Malicka —  Witold Conti

TEATR KOMETA S ,04d8“i 49
NA EKRANIE

„Serce na ulicy"
z Norą Ney I Zbyszko Saw anem .

NA SCENIE: R E W J A .

i i
DŹWIĘKOWE KINO

„ T Ę C Z A
P rze jazd  9, Pocz. 6.15,

Dziś i codziennie
W ielki film dźwiękow y

C en y  m ie jsc  o d  1 z ł.

d ź w ię k o w e  ROXY Wolska 14
DZIŚ

M A JE S T IC

K i n o  A T L A N T IC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8. 10.15

D zió

RAMON N0VARR0
w przebojowym dźwiękowcu

„ M la - f f l i a s t o  miłości"
KINO
DŹWIĘKOWE

Nowy-Świat 43. Pocz. 5, Niedz. i święta 12 
Najzabawniejsza, najmilsza i najweselsza 

para komików

PAT i PATACH0N
Jako STRZELCY

Nadprogram. H arold  Lloyd jako Cowboy mlmowoD
Dla młodzieży dozwolony.

W  C zw a rtk i i  S o b o ty  o  12 i 2 pp. 
P o ran k i nau ko w o -rozry w k ow e

DLA MŁODZIEŻY i DOROSŁYCH

N a jc z a r o w n ie jsz a  p a ra  k o ch a n k ó w :

JANET GAYN0R 
I CHARLES FARRELL

gra, śpiewa i tańczy 
w potężnym filmie F ora prod. 1931/2 p. t

„MELODJA SZCZĘŚCIA"
już w SOBOTĘ PREMJERA w kinie

FIL H A R M O N  JA  

Kinoteatr " m ie js k i
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o g. 6.30. w niedziele o g. 5 p. p.

„Tyranja miłości"
LEVIS STONE

oraz
PEGGY WOOD

w rolach tytułowych.
wł. METRO. NADPROGRAM.

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6, e t  o 12-ei
W soboty i niedziele początek o 12-*|

D z iś  i  c o d z ie n n ie

„NA ZACHODZIE 
BEZ ZMIAN"

według REMARQUE"A
CENY OD ZŁ.

Aparatura Western Electric.

KINO - REWJA Z N I C Z
Hallo! Hallo! Prosim y nie zapom nieć

Dziś i dni następnych 
Emil Jan n in g s  i Bary Cooper, bohater f ilm u

„Marokko", występują w filmie p. t.
„W  SIDŁACH KŁAMSTWA” .

NA SCENIE: Humor, śpiew, taniec, rewja 
w 12-tu odsłonach p. t „W iw at m a ry n a rz e "  
z udziałem całego zespołu pod kier. J . Tru­

szkowskiego 
Tańce i ewolucje układu Melerwlla. 

CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 25. 
Początek o g. 5 pp„ w niedz. i święta 2 pp.

Warszawianka — PIWF. walkower dla 
Warszawianki. W spotkaniu towarzyskiem 
PIWF. zwyciężył Warszawiankę w stosunku 
9:6.

Koszykówka męska; Skra — Makabi 
18; 16, YMCA. — AZS. 24:16, Polonja — 
Legja 37;2.

Siatkówka męska: AZS. YMCA. 21:28, 
Legja — ŻASS. 30:16, Legja — XVT druży­
na harcerska 30:23, YMCA. — ŻASS. 30.16, 
Polonia — XVI drużyna harcerska 24:24.

PROGRAM MISTRZOSTW W GRACH 
SPORTOWYCH.

Celem łatwiejszego przeprowadzenia mis­
trzostw Polski w grach sportowych mistrzo. 
wie poszczególnych okręgów rozegrają naj­
pierw mecze międzyokręgowe w trzech gru­
pach, a mianowicie; I grupa — Warszawa, 
Białystok, Lublin, Wilno, II grupa — Kra­
ków, Śląsk, Lwów, III grupa — Pomorze, 
Łódi, Poznań. Następnie rozegrane zostaną 
w jednem z miast finały.

Nasze hazenistki walczyć będą w Cze­
chach dwukrotnie, a mianowicie z Czecha­
mi w Pradze i na trójmeczu słowiańskim w 
Pardubicach

STATEK KOMEDJANTÓW czyli

WYRODNA MATKA
z Laurę La Planta i Józefem  Schlldkra- 

Utem w rolach głównych.
NA SCENIE: E d w ard  R e j, O la i  a re k a

i inni w rewji p. t.
„ J e d z i e m y  n a  k s f u t y l ”

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

ŚRODA.

11,40 — 11,55. Przegląd prasy. 11,58 — 
12,10. Sygnał czasu. Hejnał z Wieży Ma­
riackiej. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. 12,10 — 13,10. Muzyka z płyt gramo­
fonowych. 13,10 — 13,25. Komunikat P.I.M-a. 
1325 — 14,15. Przerwa. 14,15 — 14,35. Ko­
munikat gospodarczy. 14,35 — 14,50. Komu­
nikat harcerski. 14,50 — 15,15. Radjokroni- 
ka. 15,15 — 15,30. Przerwa. 15,30 — 16,10. 
Odczyty dla maturzystów. 16,10 — 16,15. 
Komunikat dla żeglugi i rybaków. 16,15 —
16.45. Programy dla dzieci. 16,45 — 17,15. 
Muzyka z płyt gramofonowych. 17,15— 17,40. 
„Z dni chwały" (wspomnienie z Legji cu­
dzoziemskiej) — wygł. p. Hohendlingerówna.
17.45. Tańce w wyk, orkiestry P. R. pod dyr. 
J. Ozimińskiego. 18,45 — 19,10. Rozmaitości. 
19,10 — 19,25. Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19,25 — 19,30. Uwagi i wskazówki dla do- 
tektorowiczów — wygł. inż. Znaniecki. 19,30
— 19,35. Muzyka z płyt gramofonowych. 
19,35 — 19,40. Odczytanie programu na dzień 
następny. 19,55 — 20,00. Płyty gramofono­
we. 20,00 — 20,15. „Wśród książek" — o- 
mówi prof. H. Mościcki. 20,15 — 20,30, Po­
gadanka muzyczna. 20,30 — 22,00. Transmi­
sja z Wilna. 22,00 — 22,15. P. R. Zrębowicz: 
feljeton p. t. „O mądrość Warszawy". 22,15
— 22,35. Koncert z Wilna. 22,50 — 23,00. 
Komunikaty. 23,00 — 24,00. Muzyka lekka

i i taneczna.

Co w y św ie tla ło  kina?
ATLANTIC: „Sewilla — miasto miłości- * 
APOLLO: „Kawiarenka".
CAPITOL: Występy teatru rosyjskiego. 
ĆASINO: „Dusze czarnych".
COLOSSEUM: „Poskromienie złośnicy". 
COLOSSEUM (mała »ala): „Ostatni atak". 
CRISTAL: „Wrogowie ognia" (2 serje). 
CZARY: „Wielka parada".
FILHARMON JA: „Wielka gra".
FORUM: „Białe cienie".
HELJOS; „Janko muzykant"? 
HOLLYWOOD: „Rozkosze gościnności".
JEDEN ZŁOTY: „Dzikuska".
KOMETA: „Serce na ulicy".
LUX: „Pod banderą miłości".
MAJESTIC: „Strzelcy" z Pat f Pa'acho*. 
MIEJSKI: „Tyranja miłości".
MEWA. „Dynamit".
POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzie 

bez zmian".
PALACE. „Kapitan marynarki".
PROMIEŃ: „Człowiek, który kręci". > 
PETIT TRIANON: „Żądam rozwodu", 
PAN: „Parada miłości".
ROXY: „Statek komediantów".
REWJA (Mokotowska 73): „Kaprya księż­

nej" i rewja.
ŚWIATOWID: „Marokko".
SPLENDID: „Gra o mężczyznę". 
STYLOWY: „Jej chłopczyk". 
STAROMIEJSKI: „Rozkosze niebezpie­

czeństwa”.
SOKÓŁ: „Kobieta, która cię nie zapomni". 
TĘCZA: „Pod dachami Paryża". 
TOMBOLA: „Okręt potępionych".
TON: „Janko Muzykant" z Dymezą i Kru­

kowskim.
UCIECHA; „Hai-Tang".
URANJA: „Motocyklem ponad obłoki". 
WISŁA: „Moralność pani DiAśkiej"?. 
ZNICZ: „W sidłach kłamstwa".

«»A T E N E U M " -J E S T  TEATREM 
LUDZI PRACY
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Rzeczy ciekawe i aktualne

ROMAN GUL. 74

G E N E R A Ł  BO
i POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilicbowska.

22. , ;
Katajew szedł ze swą pacźką obok 

gmachu rady miejskiej. Ciało jego opa- 
fiowała jakaś przedziwna lekkość. W ie­
dział, że za pół godziny, może za godzi­
nę nastąpi ta  chwila, po k tórej; nic nie 
będzie. Będzie szczęście rewolucji i I- 
wana Kalajewa.

Trudino mu było myśleć. Myślał 'o  
tern, by nie poślizgnąć się, nie upaść 
pociemku z paczką. Była gołoledż. Ka­
lajew szedł ostrożnie. Mrozu nie czuł, 
odczuwał raczej gorąco. Nagle od1 stro­
ny Nikolskiej bramy, niby sen, niby, ja­
wa, błysnęły na chwilę silne latarnie. 
Acetylenowe latarnie, Kalajew poznał- 
to  nie oczyma, ae calem jestestwem. Za 
pomniawszy o gołoledzi, pobiegł niemal 
na spotkanie, lawirując pomiędzy jadą­
cymi przez plac pojazdami.

Kareta Sergjusza jechała niezbyt prę­
dko. Pomiędzy nią i Kalajewem pozo­
stawało dwieście kroków. Kalajew wy­

minął ostatni powóz. Teraz nie dzieli­
ło ich nic. Tylko czas, Zadyszany, ły- 

, kając zimny wiatr, biegł Kalajew na- 
. przeciw karecie. Ale, oślepiająca wszy­
stko na swej drodze, kareta, dudniąc 
kołami, przemknęła obok niego.

Ściskając paczkę, chwiejąc, się, od- 
- chodlził. Kalajew wolnemi krokami z pla 
cu. Ciało miał oblane potem, nogi dy­
gotały. Koło Nikolskiej bramy złapał go 
za rękę Sawinkow.

— Cóż? Co? — wyszeptał zdysza­
nym szeptem.

— Nie mogłem... dzieci... — rzekł ci­
cho Kalajew.

W tym samym momencie zrozumiał 
Kalajew, jakiego przestępstwa dopuś­
cił się wobec paTtji Milcząc szli ku Ale­
ksandryjskiemu ogrodowi. Kalajew o- 
padł bez sił na pierwszą z brzega zlo­
dowaciałą, ośnieżoną ławkę.

— Borysie, — powiedział, — słusznie 
postąpiłem czy nie?

Sawinkow milczał.
— Ale przecież nie można... dzieci...
Sawinkow ścisnął rękę Kalajewa, o-

bjął go.
— Słusznie, Janku. Dzieci nie są win­

ne. Ale nie omyliłeś się, doprawdy by­
ły dzeci.

— Byłem o dwa kroki. Chłopiec i 
dziewczynka. Ale spróbuję, gdy będzie 
wracał z teatru. Jeśli będzie sam, zabi­
ję-

Długo siedzieli w Aleksandryjskim o- 
grodzie. Wstawali, odchodzili, znów 
pnzychodzli. Po skończonem przedsta­
wieniu, koło wejścia do Teatru Wiel­
kiego zaczęli uwijać się lokaje, wykrzy­
kujący powozy. Rozwrzeszczeli się do­
rożkarze, Z drzwi runął podniecony mu 
zyką Musorgskiego tłum futer, lisów, 
zarękawków. Kalajew, zmieszany z tłu­
mem, nie spuszczał oczu z acetyleno­
wych latam i karety.

Plrzeszła dziewczynka trzymając za 
rękę chłopczyka. Za nimi szła niemło­
da kobieta. Kalajew poznał wielką księ­
żnę Elżbietę. Za nimi szedł krwawy ge­
nerał - gubernator, wysoki, jak żerdź; 
po drodze odchylał się płaszcz na czer­
wonej podszewce.

Odprowadziwszy go wzrokiem, od­
szedł Kalajew z Twerskiego placu.

23.
Dora czekała w głuchej uliczce Za- 

moskworeczia. Zdaleka poznała kuleją­
cego „Chłopaka". Sawinkow wziął ją 
do sanek i, milcząc, wręczył tekę z 
bombami.

— Nie spotkał?
— Spotkał. Ale nie mógł, były dzieci.
Dora milczała, poprawiła tekę na ko­

lanach.
— Doro, usprawiedliwiacie „poetę"?
—• Postąpił tak, jak powinien był po­

stąpić.
— Ale teraz znów trzeba będzie 

wyjmować zapalniki, rozładowywać, ła ­
dować. Może nie udać się. Znów nara­
żacie swoje życie i, rozumie się, całą 
sprawę.

— Nie jesteśmy mordercami, Bory­
sie, — powiedziała cicho Dora, — 
„Poeta" miał rację. Rozładuję i załadu­
ję uważnie.

Wolną ręką podniosła kołnierzyk fu­
terka, mróz szczypał uszy.

Jechali przez Zofjófkę. Sawinkow 
wysiadł. Resztę nocy do szarego brza­
sku spędził w restauracji „Alpejska 
róża". Lustro, do którego parokrotnie 
podchodził, Ukazywało mu śmiertelnie 
bladą twarz z zapadłemi oczyma. Sa­
winkow nie mógł jeść, mdliło go. Gdy 
zaczęło świtać i wyszedł z „Alpejskiej

róży”, pocziuł nieludzkie znużeniaf 
chciało mu się upaść, zasmąśt

24.
4-go lutego Sawinkow i Dora czekaM 

na Mojsiejenkę, stojąc prry  ofame *»'
storą.

— Przyjechał, Doro, ubierajcie się, —- 
powiedział Sawinkow. Był tak samo 
blady, zmęczony, policzki miał zapadł* 
jak u ciężko chorego, oczy silnie pod­
krążone wydawały się jeszcze węższe. 
Gdy brał tekę, tym razem z jedną bom­
bą, zauważyła Dora, jak drżały mu rę­
ce. Śpieszmie wkładała futro, kapelusz.

  Nie przejeżdżał jeszcze? — spy­
tał z lękiem Sawinkow.

  Przed dwunastą nie, — odpowie*
dział M ojsiejenko.

— A więc zdążymy. Pojedzie wobec 
lego o trzeciej.

,— Dokąd jedziemy?
— Toż na Juszkowaką! —■ krzyknął 

podenerwowany Sawinkow. — Prędzej, 
poganiajcie!

„Chłopak" otrzymawszy dwa uderze­
nia, ruszył galopem. Z galopu przeszedł 
w możliwie szybiki kłus. Takim niezdar­
nym kłusem, ciężko sapiąc, wpadł na 
Juszkowską.

Mojsiejenko zatrzymał *ię koło ponu­
rego domu. Dora, plątając się w futrz* 
sań, wysiadła.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. ' " - '_______________________________  Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

OSTATNI DZIEŃ MONARCHJI W  HISZPANJI
ARMJA GROZIŁA MARSZEM NA MADRYT

KIEDY ZOSTAŁO WYNALEZIONE 
Ł 0Ź K O  ?

Ludzie mają rozmaite kłopoty i 
zmartwienia. Jeden z uczonych niemie­
ckich np., głowi się już od sizeregu lat 
nad wyjaśnieniem, kiedy zostało wyna­
lezione łóżko? Po licznych badaniach w 
różnych starych księgach uczony ów do 
szedł do wniosku, że nasze łóżko ist­
nieje już conajmniej 1.500 lat.

W dawnych czasach twierdzi ów u- 
czony ludzie sypiali na kocach względ­
nie {jak to było praktykowane na 
Wschodzie) na dywanach, nakrywając 
się zwierzęcemi sikorami lub derkami. Z 
pojęciem łóżka spotykamy się po raz 
pierwszy u Herodota, który opowiada, 
jak to w roku 450 po Chr. tyran wyspy 
Samos, przyjmując posła perskiego, 
„spoczywał na łożu z twarzą zwróconą 
ku ścianie, nie wykazując nawet tyle 
uprzejmości, by się nu gościa swego o- 
bejrzeć",

W tym wypadku chodziło o prawdzi­
we łóżko, w którem można się było wy­
ciągnąć, a nie tylko siedzieć. Loże ta ­
kie podobne było do dzisiejszego tap- 
czana, umieszczane zaś było na pod- J  
wyższeniu, na niem zaś znajdowało się • 
wiele miękkich poduszek. Opierało się 
ono na czterech nogach, które, odpo­
wiednio do stanu zamożności właścicie­
la, wykonane były z bronzu, złota, sre­
bra, żelaza łub drzewa. Materac two­
rzyły rzemienie, nakryte płótnem, na 
tern zaś leżały poduszki skórzane, na­
pełnione płótnem lub pierzem.

Łóżko ówczesne umieszczane było 
tak wysoko, że wchodziło się na nie po 
schodach. W kilkaset lat później dopie­
ro zaczęto budować łóżka z baldachi­
mem, które naprzód przyjęły się w e ' 
Włoszech.

Z PO STĘPÓW  m e d y c y n y
Prezydent „New York Edison Com­

pany", Matthew Sloan, ogłasza, iż le­
karzom pracującym w medycznem la- 

i boratorjum tego towarzystwa udało się 
wynaleźć pierwszorzędny.środek lecz­
niczy na zapalenie płuc, którego zasto­
sowanie okazało się skuteczne we 
wszystkich wypadkach oprócz kilku 
skrajnie posuniętego zapalenia. Dotych­
czas wyleczono zupełnie 165 chorych.

Dr. J. Wittner, kierownik tego labo- 
rałorjum oświadcza, że mieszanina, 
którą pacjentowi daje się do wdycha­
nia, Składa się z 93 procent tlenu i 7 
procent „carbon dioxide". Chorzy u- 
mierają na zapalenie płuc, ponieważ nie 
mogą wchłaniać odpowiedniej ilości 
tlenu, oraz z powodu osłabienia serca, 
wywołanego gwałtownym wysiłkiem w 
kierunku należytego oddychania. Wdy­
chanie czystego tlenu nie wiele poma­
ga. „Carbon - dioxide" znajdując się 
we krwi, ożywia działanie ośrodków 
mózgowych, które regulują oddychanie. 
Dodając zatem przymieszkę tego gazu 
w drobnej jedynie ilości celem pobu­
dzenia tych ośrodków mózgowych, wó­
wczas tlen przedostaje się do płuc 
a stamtąd do krwi, dokonywuiąc pro­
cesu uzdrawiającego.

CENNE ZBIORY KAMILA CASTIGLIONIEGO
WYSTAWIONE ZOSTAŁY NA LICYTACJI W  BERLINIE

Ostatnio w Berlinie wystawione zo­
stały na licytacji cenne zbiory głośnego 
„rycerza przemysłu" Kamila Castiglio- 
niego, któiry w czasie inflacji w Austrji, 
dorobił się na operacjach finansowych 
olbrzymiego majątku i jako potentat 
wywierał nieograniczony prawie wpływ 
na życie finansowe Austrji, Karjera je­

go — jak wielu podobnych jemu — za­
łamała się, stawał nawet przed sądem 
jako oskarżony o oszukańcze manipula­
cje, wreszcie zakończył bankructwem. 
Obecnie nagromadzone przez niego 
zbiory dzieł sztuki, znalazły sdę pod 
młotkiem licytacyjnym w Berlinie.

NUTY DLA OCIEMNIAŁYCH
Towarzystwo „American Braill Press" 

po wieloletnich studjach zdołało opra­
cować jednolity typ nut dla muzyków 
ociemniałych. Dotychczas istniały w ró­

żnych krajach odrębne systemy nut, c« 
w znacznym stopniu utrudniało pracę 
muzyków, ociemniałych, Ujednostajnie* 
nie systemu zapobiegnie temu zło.

Z ARCYDZIEŁ M ALARSTW A JAPOŃSKIEGO

Zdjęcie nasze przedstawia reproduk- 
dzieła jednego z najwybitniejszych 

Jarzy japońskich — Gotsuja, Obraz

ten wystawiony w Berlinie zastał 
znaczony spećjafaą nagrodą przez pną 
ską Akademję Sztuki.

Książę rumuński Jean Ghika (na le­
wo) i amerykanin Roger Williams (na 
prawo) wylecieli z Los Angelos do No­

wego Jorku, skąd mają podjąć lot przez 
Nową Funląndję, Irlandję i Bremę do 
Rumunji.

: *

BARCELONA STOLICA KATALONJI. U DOŁU PRZYWÓDCA SEPARATY­
STÓW PŁK. MACIA.

Pisma zagraniczne zamieszczają cie­
kawy artykuł prof. Maranona opisujący 
wydarzenia w Hiszpanji poprzedzające 
wyjazd króla, w których to wydarze­
niach wymieniony profesor brał osobi­
ście udział. Prof. Maranon twierdzi, te  
w poniedziałek rano król nie miał je­
szcze pojęcia o wyniku niedzielnych 
wyborów, gdyż otoczenie nie chciało 
króla niepokoić. Gdy wreszcie powie­
dział mu to hr. Romanon.es, król zatrwo 
żył się w pierwszej chwili, później zaś 
chciał zrobić ostatnią próbę z rządem 
Vilanuevy. We wtorek rano prof. Ma­
ranom dowiedział się, że wojska pod 
wodzą kilku generałów, przygotowują 
się do wyruszenia z koszar, aby inter­
weniować na rzecz republiki. Aby nie 
dopuścić do wybuchu wojny domowej 
prof. Maranom zwrócił się do Romano- 
nesa wskazując mu na konieczność bez­
zwłocznego wyjazdu króla, aby unik­
nąć katastrofy. Romanones zgodził się 
na konferencję z Zamorą, którą odbył w

mieczkaniu Maranona. Rozmowa Roma 
nones z Zamorą prowadzoną była w u- 
przejmym lecz stanowczym tonem. Ro­
manones stanął w obronie króla i do­
magał się dwumiesięcznego zawieszenia 
broni. Propozycję tą Zamora odrzucił z 
całą stanowczością, oświadczając, że 
nie może się zgodzić ani na jeden dzień 
zwłoki. Zamora stwierdził, że w ca­
łym kraju panuje niebywała radość, 
gdyż naród sądzi, iż król już wyjechał. 
Gdy dowie się, te  król przebywa jesz­
cze w Madrycie, wówczas Zamora nie 
będzie w stanie wziąć na siebie odpo­
wiedzialności za następstwa, a jednak 
pragnie, aby król nie został narażony 
na niebezpieczeństwo. Hr. Romanones 
przekonany o słuszmem stanowisku Za- 
mory, udał się do króla i powiedział mu 
całą prawdę, która rzeczywiście skło­
niła Alfonsa XIII do bezWłocznego wy­
jazdu. Stracił on tron, ale przynajmniej 
zachował bogate canta w bańkach za­
granicznych.

NOWY LOT PR ZEZ ATLANTYK

Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7»


